
W gościnie u towarzysza Bieruta
Kilkaset dzieci — przodowników nauki I pracy społecznej * całego kraju przybyło 6 hm. na zaproszenie Prezesa Rady Ministrów Boleslav a Bieruta na 

uroczystość choinki noworocznej do Urzędu Rady Ministrów w Warszawie.
Dzieci zgromadziły się w sali marmurowej, dokąd przy dźwię­

kach hymnu narodowego przybył gorąco i serdecznie witany 
Prezes Rady Ministrów — Bolesław Bierut, któremu towarzy­
szyli: Wiceprezes Rady Ministrów — ••• Cyrankiewicz, Szef

! Urzędu Rady Ministrów — minister K. Mijał i wiceminister 
¡Oświaty — Z. Dembińska. Obecni byli ró-cnież: zastępca kie­
rownika Wydziału Oświaty KC PZPR — P. Lewińska, pierw­
szy sekretarz KW PZPR — W. Malwin. przewodniczący 

i Prezydium St.RN J. Albrecht, przewodniczący ZG ZMP — 
W. Pilawka i przewodniczący Zw. Zaw. Nauczycielstwa Pol- 

jskiego — E. Kuroczko.
W imieniu zebranych dzieci raport Prezesowi Rady Mini - 

:strów złożyła przewodnicząca rady drużyny Centralnego Ośrod- 
ika Harcerskiego w Cieplicach — Małgorzata Golmento, zaś 
¡serdeczne i gorące życzenia od calcj dziatwy polskiej złożył 
uczeń szkoły TPD Nr 14 w Warszawie — Zbyszek Rymaszew­
ski.

W odpowiedzi na życzenia Prezes Rady Ministrów — Bolesław 
Bierut, powiedział:

Drogiekochane dzieci!

Przy budowie hali sportowej wyróżniła się brygada ślusarska 
montowaniu okien), wykonująca przeciętnie 260 procent normy.

Cenne zobowiązanie dla ucz­
czenia I I  Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej pod­
jęła załoga Państw. Przedsię­
biorstwa Robót Komunikacyj­
nych (PPRK-7) w Warszawie, 
która buduje ośrodek sportowy 
ZS Kolejarz, przy ul. Kon- 
wiktorskiej. Budowniczowie no­
wego obiektu sportowego zobo­
wiązali się skrócić roboty przy 
budowie hali sportowej o sie­
dem dni i  oddać całkowicie wy­
kończoną halę do użytku spor­
towcom Warszawy w dniu

JO stycznia br. W cztery dni 
później, tj. 24 stycznia w nowo 
wybudowanej hali Kolejarza, 
odbędzie się pierwszy mecz ko­
szykówki męskiej pomiędzy 
zespołami warszawskiego Kole 
jarza i gdańskiej Spójni.

Nowoczesna hala sportowa o 
wymiarach 29x18 m, wyposażo­
na zostanie w szatnie z prysz­
nicami, pokoje klubowe, gabinet 
lekarski i  masażysty oraz inne 
niezbędne pomieszczenia dla 
sportowców. Mecze siatkówki 
i  koszykówki oraz zawody gim-

Krupińskiego (na zdjęciu przy 
Foto: Dempniak („Szt. Ml.“ )

nastyczne lub bokserskie będzie 
mogło oglądać jednocześnie po­
nad 1.200 osób.

Cały ten piękny i nowocze­
sny obiekt sportowy Kolejarza 
przy ul. Konwiktorskiej. _ goto­
wy będzie na 22 lipca 1954 ro­
ku. Sportowcy Warszawy otrzy­
mają w całości nowoczesną ha­
lę sportową, piękną 25-metrową 
krytą pływalnię, stadion sporto­
wy oraz boiska do siatkówki, 
koszykówki jak również korty 
tenisowe i boisko treningowe 
dla piłkarzy.

Nad salą płonie c ho in ka— o- 
gromna, jak w bajce... Różnoko­
lorowe ognik., ¡skrzące się 

e rne i złote szlaki, szklane 
u *  podobne do jakichś prze­

ciwnych owoców -  przypomi- 
1*1 zaczarowany świat, 
dzieci jednak patrzą teraz w 

nnd stronę... Nagle ude­
rza werbel, potem rozlega się 
gos fanfar. Na salę, przez wiel- 

e. szeroko otwarte drzwi po- 
wo > Wchodzi towarzysz Bierut 

towarzysze z KC Partii, Rządu 
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5> Szeroko rozrzuci) ręce. Ta- 
niec Jest piękny.

Po występie, towarzysz Bierut 
i Jego goście schodzą na śniada­
nie. Roześmiane dzieci wesoło 
rozprawiają ze swoim ukocha­
nym Przyjacielem i Opiekunem. 
Irenka Karczewska, uczennica 
V klasy z Cieplic, opowiada o 
wycieczce swojej drużyny na 
Szrenicę. „A na Śnieżce byliś­
cie?“ — pyta towarzysz Bierut. 
Drużyna Irenki nie była, bo 
Śnieżka była akurat oblodzona. 
Więc towarzysz Bierut opowia­
da, te był na Śnieżce i że jest 
tam pięknie. Nic więcej nie zdą­
żyła Irenka opowiedzieć o wy­
cieczce, o podchodach, o walce 
„różowych" z „niebieskimi" — 
i zwycięstwie tych pierwszych 
— bo wszystkie dzieci jedno 
przez drugie opowiadały o swo­
ich sprawach towarzyszowi 
Bierutowi.

Otwierają się przed nimi wy­
sokie drzwi. Na stołach złociste 
pomarańcze, okrągłe, błyszczą­
ce jabłuszka, słodkie, pachnące 
ciasto, szeleszczące cukierki. 
Początkowo towarzysz Bierut 
i towarzysz Cyrankiewicz mu­
szą zapraszać dzieci do jedze - 
nia, ale w chwilę potem wszyst­
kie mają już pełne buzie.

„Wydamy po śniadaniu kolek­
tywny sąd. czy jedzenie było do­
bre, czy zle" — ogłasza towa­
rzysz Bierut. Zajadając strucle 
chłopcy opowiadają Mu, jak po­
doba się im Warszawa i dodaią 
nie bez chłopięcej przechwałki 
„A my wybudujemy jeszcze trzy. 
razy ładniejszą“ .

W pewnej chwili dzieci z Pa­
łacu Młodzieży ze Stalinogrodu 
wręczają towarzyszowi Bieruto­
wi album. Inne dzieci patrzą t 
zazdrością: one nie przygotowa­
ły albumu. Alę nagie wpada im 
inna myśl. Przynoszą towarzy­
szowi Bierutowi — pomarańcz 
Po prostu pomarańcz. Trzyma in 
ią na talerzyku: chcą ią zjeśi 

i wspólnie z towarzyszem Bieru- 
! tern na znak przywiązania, wiei- 
j ności, miłości, przyjaźni. 1 o- 
i warzysz Bierut dzieli na cząstki 
zloty, soczysty owoc.

„To pomarańcz przyjaźni!“ 
woła Zbyszek ze szkoły TPD nr

14. Zbyszek jest zamiłowanym 
Ichtiologiem: porywa go tajem­
nicze życie, tkwiące w głębi 
wód i godzinami patrzy na ru­
chy ryb, przesuwających się 
wzdłuż jego akwarium. Zbyszek 
nie tylko patrzy, ale umie już 
badać zwyczaje, życie ryb. Ma 
swoją hodowlę ryb — i bardzo 
określone plany na przyszłość: 
chodzi dopiero do piątej klasy; 
ale wie dobrze, że ichtiologię 
można studiować na SGGW.

„.Teraz sala wygląda jak ogrom­
na łąka różnolitych kwiatków. 
Najwięcej kwitnie czerwonych 
pionierskich chustek i żółtych 
chusteczek zespołu z Woli.

Gra orkiestra. Pięknie tań­
czą dzieci: lekko, powabnie, tro­
chę jeszcze niewprawnie. W 
przerwach wszyscy siadają na 
podłodze i śpiewają piosenki 
harcerskie.

Potem tworzy się wielkie ko­
to. Wśród dzieci, trzymając je 
za: ręce idą towarzysze
Bierut, Cyrankiewicz i Mijał. 
W ielk i, taneczny korowód kroczy 
przez salę, rozłamuje się na 
dwie części, łączy się i znów — 
rozchodzi...

★
Wielka choinka pionie Jeszcze, 

świeci, odbija się w rozradowa­
nych oczach — ale czas już po­
żegnać się. Pociągi — odjeżdża­
jące we wszystkie strony Polski 
— czekają na dzieci.

Wychodząc z marmurowej, ja­
snej sali, dzieci szukają oczami 
towarzysza Bieruta i mych go­
spodarzy. Długo będą pamiętać 
to piękne, pełne radości i wzru­
szeń spotkanie. Te piękne i nie­
zapomniane przeżycia przekażą 
one wszystkim dzieciom w kra­
ju, w imieniu których mówił 
ich kolega, , harcerz, składając 
życzenia towarzyszów; Bieruto­
wi: „kochamy Was bardzo, Cie­
szymy się, że zacźąi sie nowy 

, rok, rok, w którym będziemy się 
jeszcze lepiej uczyć, ba wić,, czy­
tać nowe, piękne książki. 1 dzię­
kujemy Wam za szczęśliwe dzie­
ciństwo“ . M

Serdecznie cieszę się, że 
mam możność spotkania Was 
tu ta j na choince noworocznej, 
że wraz z Wiceprezesem Ra­
dy M in is trów  Cyrankiewiczem 
i przedstawicielami naszych 
organizcaji społecznych mamy 
możność gościć Was tu ta j. W i­
tamy Was tym  serdeczniej, 
że w iem y od Waszych w y­
chowawców i nauczycieli, że 
jesteście przodownikami nau­
ki, p rzybyłym i z całej naszej 
Polski. Wiecie, że nasz naród 
najbardziej ceni przodowni­
ków pracy — Wy jesteście 
przodownikam i nauki, a przo­
downicy nauki tó przyszli 
przodownicy pracy. Nauka 
nie ty lko  pomaga w prac;', 
nie ty lko  czyni ją lżejszą i 
wydajniejszą, ale jest podsfa 
wowym  fundamentem ogólne­
go postępu ludzkiego — jest 
także i  będzie podstawą w ie l­
kości, s iły , bogactwa naszego 
narodu. Kochamy wszystkie 
dzieci, ale najbardziej kocha­
my dzieci przodujące w nau­
ce. Chciałbym w im ieniu na­
szego Rządu życzyć Wam dal­
szych postępów w nauce w 
tym nowym 1954 roku

Sportowcy ZS Kolejarz —  na cześć li Zjazdu

Chciaibym Was również pro­
sić ażebyście ode mnie, od 
Rządu Rzeczypospolitej prze­
kazali woim  rodzicom, sio­
strom, oraciom  gorące, ser­
deczne pozdrowienia i życze­
nia, żeby w nowym roku po­
wodziło się im  jak najlepiej. 
Życzę Wam nowych osiągnięć 
w  nauce i pracy, życzę, żebyś- 
cie rośli na dzielnych obywa- i 
teli naszej Ojczyzny. Nasza j 
Ojczyzna uważa Was za swo- 
ją przyszłość, za swój na j- j 
większy skarb, w idzi w Was 
tych, którzy będą najcenniej­
szymi obywatelam i naszej 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej. Raz jeszcze najserde­
czniej Wam życzę dobrego 
Nowego Roku.

,.Niech żyje nasza ukocha­
ni* Ojczyzna Ludowa ! “ , 

..Niech żyje Wielki Przyjaciel 
Młodzieży —  Bolesław Bierut“  

serdeczni, ni okrzykami 
przyjęła młodzież słowa Pre­
zesa Rady Ministrów. „Niech 
żyją dzieci —  najmłodsi oby­
watele Polskiej Rzeczypospo­
l i te j Ludowej"  —  wznosi o- 
krzyk Prezes Rady M inistrów  
Bolesław Bierut.

Jak już donosiliśmy, Zrzesze­
nie Sportowe Kolejarz pierwsze 
w kraju zameldowało o wyko­
naniu rocznego planu zdobywa­
nia klas sportowych.

Sukces swój zawdzięczają 
sportowcy ZS Kolejarz dobrej 
pracy organizacyjnej i szkole­
niowej kadr zrzeszenia, a prze­
de wszystkim realizacji licznych 
zobowiązań podejmowanych 
przez większość Rad Okręgo­
wych ZS Kolejarz dla uczcze­
nia I I  Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. Zobo­
wiązania swoje wykonali już 
sportowcy Kolejarza z Rzeszowa,

(Informacja własna) 
którzy zrealizowali roczny plan 
zdobywania klas sportowych w 
309,8 proc. Sportowcy-kolcjarze 
z Rzeszowa również przedter­
minowo wykonali plan zdoby­
wania odznak SPO I  i I I  stop­
nia.

Spore osiągnięcia zanotowali 
sportowcy - k ole.ia rze z ZS Kole­
jarz w Skarżysku, którzy plan 
klasyfikacji wykonali w 232,5 
proc.. Lublina — 215,7 proc., i 
Szczecina — 202,9 proc. W związ­
ku z zobowiązaniami, podejmo­
wanymi na cześć I I  Zjazdu Par­
tii, zadania planowe przekro­
czyli sportowcy - kolejarze z

Lodzi, Gorzowa, Bydgoszczy, 
Krakowa, Białegostoku i Ol­
sztyna.

Wyniki jakie osiągnęli spor­
towcy ZS Kolejarz są duża za­
sługą kadry trenersko - instruk­
torskiej, całego aktywu zrze­
szenia. W pracy trenersko-in­
struktorskiej wyróżnili się szcze­
gólnie sekretarz Rady Okręgo­
wej ZS Kolejarz w Rzeszowie 
— Frodyma, trener lekkoatlety­
ki — Buchała z Krakowa, in­
struktor l.a.—Osipowicz z Gorzo­
wa, działacze — Kapusta z No­
wej Huty, Bartochowski i Ge- 
lig z Olsztyna, Kowalski z To­
runia i wielu innych.t m / j  i io iv js * .  ł »  Md - i  | j — - r “ -------- -v  ------- *»--------

Zobowiązania przedzjazdowe sportowców innych zrzeszeń
Z dużym zapałem przystąpili 

do realizacji zobowiązań przed- 
zjazdowycli sportowcy woj. 
szczecińskiego. Co niedziela set­
ki sportowców udają się na te­
ren budowy reprezentacyjnego 
stadionu Kolejarza w Szczeci­
nie. W budowie tego stadionu 
najaktywniejszy udział biorą 
sami inicjatorzy apelu, którzy 
z.OBgapirowali 50 osobową ekipę 
budowlaną.

Zobowiązania realizują także 
członkowie sekcji narciarskich
wszystkich zrzeszeń sportowych

w Szczecinie, którzy korzystając 
Iz dobrych warunków tereno- 
■ wych w dzielnicy Golecino 
przystąpili do budowy pierw- 

j szej w woj. szczecińskim skocz­
ni narciarskiej.

Sportowcy wiejscy na terenie 
woj. szczecińskiego także reali­
zują zobowiązania na cześć 
I I  Zjazdu Partii. M. in. sportow­
cy z LZS Gryfino kończą re­
mont sali gimnastycznej przy1 
miejscowej szkole, a sportowcy j 
z LZS przy tuczami w Mostach 
zobowiązali s‘ę wykończyć n a 1

dzień 1 maja budowę boiska 
sportowego.

Wiele cennych zobowiązań w 
związku z I I  Zjazdem Partii, 
podjęli ostatnio sportowcy me­
talowcy poznańskiej Stali. M. in. 
zobowiązali się oni w ciągu 
pierwszego półrocza 1954 r. 
przepracować przy budowie 
swego stadionu 10 tys. roboczo- 
godzio ztlchje w roku bieżącym. 
1790 odznak SPO oraz zaliczyć 
co najmniej 700 zawodpików do 
klas sportowych.

(zd.)

Co trzy cárci 2  nowe szkoły
218 nowoczesnych budynków 

dla szkól podstawowych, średnich 
szkól ogólnokształcących oraz 
zakładów kształcenia nauczycie­
li, podległych Ministerstwu O- 
światy otrzymała w roku ubie­
głym młodzież naszego kraju 
Cotaz więcej szkól przenosi się 
z pozostawionych nam w spadku 
przez ustrój kapitalistyczny nie­
przystosowanych do nauki po­
mieszczeń do nowych, pełnych 
słońca gmachów szkolnych, o ja­

snych, dużych salach lekcyjnych, 
salach gimnastycznych i odpo­
wiednio wyposażonych gabine­
tach naukowych.

Przeciętnie w każdym tygod­
niu ub. roku oddawane byty w 
naszym kraju do użytku 4 no­
we obiekty szkolne. Wiele spo­
śród nowych szkól podstawo-

skiej wsi Rdzawka w powiecie 
Nowy Targ.

Młodzież województwa biało­
stockiego, jednego z najbardziej 
zacofanych przed wojną, w 
ciągu ubiegłego roku otrzymała 
15 nowych budynków, w których 
mieścić się będą szkoły podsta­
wowe oraz kilka innych budyn-

wyrh wzniesiono na wsi, upośle- ; ków na internaty i sale gimna-

K onduk to rka  — H a lina  T rzp io la
Zaraz po przyjaździe ze wsi 

Hanka Trzpiola zgłosiła się 
w Miejskim Przedsiębiorstwie 
Komunikacyjnym Ruch-Wolu 
Warszawa. Pracę zaczęła od 
kursu, który trwał trzy tygod­
nie. Halina szybko uczyła się 
„tajników“ swego pierwszego 
w życiu zawodu. Poznawała li­
nie i trasy tramwajowe, prze­
stawiała zwrotnice, paląki, u- 
czyla się rozróżniania ważności 
biletów i robienia raportów 
kasowych.

Egzamin wypadł na piątkę. 
Trzpiola została konduktorką- 
nr 2957. Początkowo pracowa­
ła ze starszymi kolegami, ale 
pewnego dnia na własną proś­
bę przydzielono ją do brygady 
młodzieżowej.

Halina zna takich pasażerów 
„na gapę“ , przeciska się więc 
do stopni.

— Proszę nie stać na stop­
niach. Na pomoście są jeszcze 
miejsca — Trzpiola mówiąc to 
robi wyczekującą minę. Dla 
chłopców są dwa wyjścia, albo 
zeskoczyć, albo wejść na po­
most i zapłacić. W tym wy­
padku weszli. Halina szybko 
odebrała pieniądze i dala bi­
lety. Z uprzejmym — dzięku­
ję — przeciska się do środka 
wagonu.

I znów rozlega się niezmor­
dowane — Proszę za bilety — 
a towarzyszy mu zawsze miły 
uśmiech. Kontrolerzy znają 
Halinę z jej sumiennej pracy. 
Od przystanku do przystanku 
.Potrafi sprzedać bilety każde­
mu kto znajduje się w jej wo- 

„  , . zie. Wiedzą również, że Trzpio-
Za oknami Hotelu Robotni- ,ft Icześniej sygnału do

czego na Pradze jeszcze ciem- o d . nie wsiądo

n< \  S i r ' “ ™ d°, ™ , Jest WS*V>*U Pasażerowie. Jest przy przemknie nocny tramwaj. Jest często pomaga
cicho. Nagle... starszym, lub chorym przy za-

— Wstawajcie dziewczęta, jęC(u miejsca, udziela infor- 
już. trzecia — dyżurna nocna macji.
zapala światło. Kilkanaście \ . . . , , ,; , , , , , , , A kiedy po ośmiu godzinach

s »  a r a - « , “  b «zadowolona z sumiennie prze- smacznego snu. I . .M \ pracowanego dnia.Z Pragi na Wolę jest dość 
daleko, a praca zaczyna się o 
4.30. Halina nie zwleka. Wie. 
że już niedługo na przystan­
kach zaczną się grupować ro­
botnicy. Trzeba ich odwieźć 
do pracy. Wie, że jej. spó­
źnienie pociągnęłoby za sobą 
spóźnienie innych, na których 
czekają maszyny Dlatego pun­
ktualnie o godz 4,30 wyjeżdża 
z zajezdni „10-tka“ . Halina 
rozpoczyna pracowity dzień.

— Proszę przesuwać się do 
przodu... Proszę za bilety — 
rozlega się co chwilę jej miły 
głos.
- ■ — Kio jeszcze nie płacił? Na 
stopniach wagonu jedzie dwóch 
chłopców. Wysuwają głowy w 
kierunku jazdy, chcąc stwo­
rzyć pozory, że głos konduk­
torki do nich nie dochodzi. Ale

bardzo chętnie chodzi na wie­
czornice. Organizacja stała się 
dla niej drugą rodziną.

Dlatego nie mogła zgodzić 
się z tym, co mówiła nowo- 
przyjęta do pracy, niezorgani- 
zowana konduktorka Włodar­
czyk:

— W ZMP są chyba tylko 
same zebrania, a ja nie mam 
na to czasu — mówiła Wło­
darczyk.

— Ale, coś ty — przerwała 
jej Halina, przecież to jest or­
ganizada młodzieży, a wiesz, 
że młodzież lubi i zabawę, i 
sport, kino i teatr. Nie, nie na 
samych zebraniach spędzamy 
czas. A zresztą jeśli zechcesz, 
zobaczysz, że zebranie też mo­
że być ciekowe. Jutro urzą­
dzamy wieczornicę z okazji 
wykonania naszego planu rocz­
nego, to sama zobaczysz, że 
zatempuwcy nie tylko dobrze 
pracują ale i dobrze się ba­
wią.

Wieczornica udała się dosko­
nale. Halina jako jedna z naj­
lepszych pracownic otrzymała 
w nagrodę książkę „Między 
wojnami“ Rrandysa, a Wło­
darczyk zupełnie zmieniła 
swoje zdanie o ZMP. Z naj­
bliższego — wcale nie nudne- 

Do hotelu na pewno Jeszcze go — zebrania wróciła już ja­
me pnf.dzie, ho właśnie przy- ko zetempówka. 
i - ly  do mej koleżanki prac u- j Dzięki pracy Haliny organi- 
jącc od niedawna w MPK Po- :acj a powiększyła się u pięciu

dzoncj przed wojną pod wzglę­
dem oświaty,

Znaczna liczba nowych budyn­
ków szkolnych, bo aż 36 odda­
na byta w ubiegłym roku do u 
żytku w województwie krakow­
skim. Przez zakończenie budo­
wy nowej szkoty umożliwiono 
tam m. in. naukę w lepszych 
warunkach dzieciom podhalań-

styczne. Nową piękną szkolę w 
lym województwie otrzymały m. 
in. dzieci w Płonce Kościelnej, 
gmina Kowaiewszczyzna w pow. 
Wysokie Mazowieckie.

Jedną z 18 nowych szkói od­
danych io  użytku w roku ub. w 
woj rzeszowskim, jest szkoła w 
Gliniku Polskim, w powiecie 
Jasio.

O zwiększenie zb io ru  zbóż

kazała im jąk się robi rapar 
ty kasowe. Uczynną koleżan­
kę lubią wszyscy.

Ale Halina to nie tylko wzo- 
iowa konduktorka, to również 
dobra uktywistka ZMP. Co­
dziennie przychodzi do Zarzą­
du Zakładowego, a nuż jest 
jakaś pilna praca. Najczęściej 
tej pracy w Zarządzie bywa 
sporo To trzeba zrobić ha­
sła do świetlicy lo gazetkę 
ścienną lub fotogazetkę.
Trzpiola systematycznie uczę 

szcza na szkolenie i zebrania, 
bierze udział we wszystkich 
imprezach zetempowskich, czę­
sto odwiedza bibliotekę i

członków, którzy ra.cm z nia 
systematycznie chodzili na ze­
brania i szkolenie, wstąpili do 
zespołów: tanecznego i chóral­
nego, często odwiedzali zelem- 
powską bibliotekę.

Organizacja ZMP-owska 
MPK Ruch-Wota przygotowu­
jąc do Partii przed II Zjaz­
dem swych najlepszych przo­
downików-o kty wistów, p r z y ­
gotowuje również konduktorkę 
Halinę Trzpiolę. Z pełną odpo­
wiedzialnością i z zadowole­
niem poleci ją, jako kan­
dydata Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

KRYSTYNA ODOK0WNA

IX Plenum KC PZPR postawiło zadanie zwiększenia zbioru 
zbóż w przeciągu 2 lat. co najmniej o 600 tysięcy ton w porów­
naniu do roku !952. Można io o.-iągnąć m in. dzięki wyprodu­
kowaniu odpowiedniej ilości nasion kwalifikowanych i obsianiu 
nimi w zasadzie całej powierzchni upraw zbóż 

Kwalifikowanie nasion, dostarczanych przez gospodarstwa rol­
ne, przeprowadzają rozrzucone po całym kraju Stacje Oceny 
Nasion. .

Na zdjęciu: pracownica Stacji Ochrony Nasion w Warszawie
— Regina Kurek przyjmuje próbki nasion.

Foto Pieńkowski (CAF)

Załoga kopalni „Kośclusiko-Nowa*1 
zrealizowała zobowiązania 

podjęte na cześć II Zjazdu Partii
Głoe gyreny obwieścił miesz­

kańcom Jaworzna, że załoga no- 
wowybudowanej kopalni „Ko­
ściuszko -  Nowa“ wykonała swo­
ja zobowiązania podjęte dla 
uczczenia I I  Zjazdu Partii. Na 
kopalnianym szybie załopotał 
czerwony sztandar.

«Zobowiązaliśmy się wydobyć 
ponad plan 2.390 ton węgla — 
łnńwi jeden z przodujących gór­

ników, filarowiec Kazimier* 
Chudoba, wykonujący ponad 150 
proc. normy. — Wydobyliśmy już 
2.712 ton. To jest nasze górnicze 
podziękowanie Partii 1 Rządowi 
za nową kopalnię“.

Obecnie załoga kopalni „Ko­
ściuszko — Nowa“ podjęła no­
we dodatkowe postanowienia, 
deklarując wydobycie dalszych 
ponadplanowych ton węgla.

Dzieci — przodownicy nauki i pracjj społecznej

Warszawo otrzyma nowq halę sportowq

Warszawa, piątek 8 stycznia 1954 r. N r  6 (1145) B Cena 20 g r



Jerzy Piórkowski

P IĄ T K A  Z C Z T E R E C H  S T R O N  Ś W IA T A
Zacz im a się iry p ra iu a  -  n ie  pod psem...

i ” 1 ZYTAJĄC ten obiecujący „na wa- 
_ bia“ tytui — pomyślicie sobie zaraz, 
że będzie tutaj mowa o młodzieży spcd 
równikowej spiekoty, rozfalowanych 
pampasów, a już co najmniej lazurowych, 
jasnych jak pasteie brzegów i wód. Chcę 
jednak być uczciwym i mówię zawczasu, 
nie zważając na wszelkie zawiedzione 
miny:

— Od tamtych egzotycznych jak za­
morski znaczek pocztowy, a barwnych 
i krzykliwych jak papuga cudowności 
wiedzie do nas. a raczej do naszej piąt­
ki. daleka droga. Jeśli weźmiecie do ręki 
dokładniejszą mapę i powędrujecie po 
niej palcem na północny wschód od War­
szawy, spostrzeżecie wkrótce, że mapa 
staje się czystsza, jakby spłukana wodą 
albo wytarta gumką — i w ten sposób 
uwolniona od wielu, gdzie indziej czę­
stych znaków topograficznych.

— Jest tutaj jeszcze dużo dla nas ro­
boty! — poduma młody inżynier, pa­
trząc na skąpo rozmieszczone kreski ko­
lei, dróg. mostów, na niewielkie, jakby 
nieco wstydliwe kleksiki osad i miaste­
czek.

Pamiętacie niedawne ostre, przedwcze-

jąco i przekonywająco tłumaczy bliskie idzie za nią. W tym kryje się tajemnica 
życiu tej młodzieży cele, młodzież, ta sukcesu roboty agitatorskiej naszej Da- 

straszme przejęty swoją funkcją, Ana- nsylepsza* ławą przychodzi do niej. ławą nusi.

Humory dopisywały wszystkim,' ale do O k l i la k a c h , w ilk o ła k a c h  i szachach z c iifeba
głębi duszy wkradł się niepokój, zwy­
czajnie. jak nawet u starego wiarusa 
przed poważniejszą bitwą.

A chodziło o rzecz taką: nasza piątka 
przybyła na mazowiecką, wiejską drogę 
z nie lada zadaniem: ponieść do wsi, do” 
gromad powiatu, do wszystkich mieszka­
jących tutaj młodych i starszych ludzi 

nauki i wskazania IX Plenum naszej 
Partii. Pójść do nieznanych dotąd, często 
deskami zabitych od świata wsi ze sło­
wami towarzysza Bieruta i zdobyć dla 
tych wskazań i nauk umysły i serca 
ludzkie: aby pojęły wszystko, przejęły 
się tym, uznały za swoje.

Myślicie, że to łatwa sprawa? Powiat 
Ostrów Mazowiecka uchodził w kręgach 
ludzi bywałych za teren trudny do pra­
cy. Pełno było tutaj białych plam po gro­
madach, w których świeciły nieobecno­
ścią organizacje partyjne i zetempowskie.

Ale młodych słuchaczy Szkoły Orga­
nizacyjnej ZG ZMP w Otwocku — to 
właśnie pociągało, paliło ciekawością: ta 
niewiadoma, niewątpliwa trudność. Od

sne mrozy. Na polach nie było krzyny Teraz c K ł o  ^  * pSiąŻek'
śniegu, a ziemie iuż ooczał skuwać l„tv  „że n“auk‘â  poszła w l a s - a l e ^ S *

Towarzysz Mao Tse-tung pisze tak o tych 
sprawach:

„Jeśli chcecie poznać smak grusz­
ki, musicie wziąć ją do ust i roz­
gryźć... Jeżeli chcecie znać teorię 
i metody rewolucji, musicie wziąć 
udział w rewolucji“ .

Nie wiem czy nasza piątka słowa wiel­
kiego Chińczyka znała, w każdym razie 
na pewno w takim duchu ruszyła na­
stępnego dnia w cztery krańce powiatu: 
Danusia Derkacz do gminy Małkinia. 
Danusia Bęben do Wąsewa, Nikoniak do 
gminy Jasienica, a Dutkiewicz hen 
w najdalszy kąt powiatu, bo do Długo­
siodła.

śniegu, a ziemię już począł skuwać luty 
mróz. Kałuże pokryły się kruchą a 
dźwięczną jak struna pokrywą lodowe­
go szkliwa.

Wtedy to na stacji Ostrów Mazowiec­
ka, właśnie na ów północny wschód od 
Warszawy zeskoczyła z. warszawskiego 
pociągu cała nasza piątka i spiesznie po­
maszerowała do odległego nieco od stacji 
miasteczka.

Była to piątka z czterech kątów Pol­
ski: a więc najpierw dwie Danusie, u któ­
rych podobne były tylko imiona. Reszta 
bowiem stanowiła dość jaskrawy kon­
trast.

Danusię - Derkacz koledzy przezwali 
żartobliwie ,,Hop-hop“ i pod tym przy­
domkiem zyskała sobie w otwockiej szko­
le organizacyjnej ZG ZMP niemałą po­
pularność.

Jest szczupła, ciemna i jak każda wraż­
liwa natura — cokolwiek skryta. Za to . . . .  . -
u jej rówieśniczki, Danusi Bęben widać gną,5,.tylKo Je9Pa osoba, zanosiło się 
serce — jak ną dłoni. Jasna, o prosto- osobllwe współzawodnictwo z uwzg! 
dusznym wyrazie twarzy, ostrym języku 
i zamaszystych ruchach jest dziewezy 
ną, o której już z daleka wiadomo, że nie 
da sobie dmuchać w kaszę. Jedna Danu­
sia. ta ciemna, przybyła aż z krańców Lu­
belszczyzny. Druga, ta jasna, jest rodem 
z robociarskiego Sosnowca.

Obok nich maszeruje trzech chłopców: 
wysoki jak tyczka i wiecznie rozśpiewa­
ny Włodek Dłużniewski, świeżo upieczo­
ny Ślązak Wacek Nikoniak (co zdanie 
wtrąca śmiesznie „pieruna“ swoim śpiew­
nym kresowym akcentem) najbardziej 
niepozorny, ale i najbardziej bystro spo­
glądający na świat wąskimi szpareczkami 
oczu. No, i na koniec nieco sztywny, bo

Nasi bohaterowie uścisnęli sobie ręce, 
przysięgając żarliwie, że wrócą „z wień­
cem laurowym albo na tarczy“ , to zna­
czy, że każdy z nich sprawi się najle­
piej. Ponieważ owe naj..., mogła ośią-

na
. . uwzględ­

nieniem: a) czterech stron Polski, b) płci 
brzydkiej i pięknej, c) ambicji i dumy, 
na której nikomu nie zbywało.
_ Włodek Dłużniewski, jakby w przeczu­

ciu niecodziennych wydarzeń, zaśpiewał 
dziewczętom na pożegnanie tkliwą, ra­
dziecką piosenkę, chłopców gruchnął 
przyjaźnie i solidnie po piecach. Sam 
począł, jatto kierownik całości zaraz od 
następnego dnia pilnie myszkować w Za­
rządzie Powiatowym i bacznie na wszyst­
kie strony nadstawiać ucha.

Na próżno!
Po całej czwórce, jakby napisał Hen­

ryk Sienkiewicz, od razu „słuch wszelki 
zaginą!“ ...

O tajem nicy m łodej dz iem czyoy
TA ANUSIA BĘBEN zawędrowała pro- 

sto, „jak sierpem rzucił" do swojego 
Wąsewa. Poszła raz i drugi na wsie po 
chałupach, porozmawiała z młodzieżą i 
starszymi. A  ludzi do rozmów, pogada­
nek, zwłaszcza z dalekimi przybyszami, 
jest dzisiaj na naszej wsi sporo. Wieś 
w tych dniach i tygodniach, kiedy łamy 
gazet aż pęcznieją od przełomowych 
dla naszego rolnictwa uchwał ł  rozpo­
rządzeń, zbiera się kupami po chałupach, 
czyta, dyskutuje, wyjaśnia jak umie, ra­
dzi. Dlatego też i naszą zamaszystą Da­
nusię opadli zaraz i młodzi i starsi z py­
taniami: o skup, o podatki, o nowe wa­
runki dostaw, hodowli, kupna materia­
łów budowlanych, nawozów i dziesiątki 
innych rzeczy, które są Chlebem po­
wszednim na naszej wsi. Sprytna Danu­
sia spostrzegła się w mig, że sam pięk­
nie przygotowany referat o Plenum, o 
ZMP — tutaj nie wystarczy. Trzeba 
umieć pokazywać i wyjaśniać politykę 
Partii i władzy ludowej w każdym zja­
wisku codziennego życia: w podatkach, 
dostawach nawozów, skupie, kontrakta­
cji. A  do tego trzeba nie tylko mieć teo­
retyczną znajomość politycznej proble­
matyki, ale orientować się w przepisach 
umieć doradzić, wskazać źródła. Poszła 
więc do gminy i pierwszy dzień spędziła 
— na nauce. Wertowała broszury, rozpo­
rządzenia i uchwały, przeglądała własne 
notatki i dopiero tak przygotowana wy- 
i  uszyła od gromady do gromady.

Na każdym zaś kroku ludzie pytają 
się, proszą o poradę. Najczęściej szcze­
rze, ale niejednokrotnie i złośliwie.

Trzeba ludziom cierpliwie i długo tłu ­
maczyć. Trzeba, aby przekonali się, że 
źetempowiec to młody, dzielny człowiek, 
który zna życie, rozumie życie, umie 
życie przekształcić na lepsze — i dlatego

__("> MINA JASIENICA? To kułacka
V J gmina. Nic się tam nie da zro­

bić!“ — mówili na drogę naszemu Wac­
kowi Nikoniukowi poniektórzy instruk­
torzy. Nikoniuk przymrużył swoje kocie 
oczy, podrapał się po głowie i pomyślał: 

— Kto ma rację: towarzysz Lenin czy 
instruktorzy? Jasne, że towarzysz Lenin! 
Ale nic nie mówił. Jedno w tych opo­
wiadaniach było bezsprzecznie prawdzi­
we: wioski tej grniny takie, jak Paproć, 
Ruskołęki, Dąbrowa, Pęchratka i inne 
leżą na takim uboczu gdzie „ i diabeł 
mówi dobranoc!" Nie docierają tutaj n i­
gdy dobrymi silnikami obdarzone samo­
chody kin ruchomych, (a wielka szkoda!), 
nie dobrnął po piachu, błocie czy śniegu ża­
den prelegent Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej. a jedyne słowo żywe — to 
urzędowe ponaglenia w sprawie podat­
ku, skupu, kontraktacji...

Nasz Nikoniuk wziął pięknie zapisany 
arkusz statystyczny organizacji ZMP w 
gminie Jasienice z Zarządu Powiatowego, 
ale kiedy sprawdził te dane z rzeczywi­
stością w terenie, powiedział krótko 
a węzłowato:

— „Co było, a nie jest — nie pisze się 
w rejestr“ ... i zostawił statystyczne dane 
w spokoju.

A sytuacja zaistniała taka — że wszy­
stko, co było w organizacji, a było tego. 
nawiżsem mówiąc, niezbyt wiele, dawno 
chrapało pogrążone w śnie gnuśności i 
nieróbstwa. Dlaczego? Czyżby rzeczywiś­
cie wszędzie czyhał i bruździł jak zło­
wrogi w ilkołak — kułak?

Pewnie i kułacy nie zasypiają gruszek 
w popiele, ale główna przyczyna leży 
gdzie indziej; gmina Jasienica bowiem, to 
gmina wybitnie średniacka, a i biedoty 
jest tutaj sporo.

Główna przyczyna nazywa się: ciem­
nota, zacofanie myślowe, lenistwo my­
ślowe. To wyciska przede wszystkim 
swoje piętno na całej gminie, to robi 
ową opinię „gniazda kułackiego“ , zakały 
w pracy zetempowskiej. A nie jest to 
bynajmniej zakała — tylko wielki wy­
rzut sumienia pod niejednym adresem. 

Oto garść faktów:
Mieszka we wsi Dąbrowa młody chło­

pak Janek Kalupa. Wrócił niedawno z 
wojska. Tam mu mocno przetarli na 
świat oczy.

Janek nauczył się w świetlicy wojsko­
wej grać w szachy. Kiedy wrócił do ro­
dzinnej wioski, zaraz począł się ro z g lą ­
dać za partnerem do swej gry, bo jak 
wiadomo, w szachy w pojedynkę grać 
nieśposób. Ale ani partnera ani szacnćw 
we wsi nie było...

Zrobił więc Janek sam bardzo udane 
figurki szachowe z razowego Chleba, wy­
rysował i wyciął przepisową tablicę i te­
raz próbuje uczyć gry swoich sąsiadów. 
Ale idzie niesporo i matka patrzy na te 
zabawy kosym okiem.

Niedawno Janek ubrał się jak należy, 
zawiązał krawat. Od razu wiadomo: wy­
biera się do dziewczyny. Ale matka mia­
ła o tej sprawie też swój sąd. Mówi 
krótko:
. — Zdejmuj krawat!

— Dlaczego, matko?
— Dlaczego? To nie wiesz bezbożniku

— Wiecie wy ludzie, co to kosztowała 
Amerykę koreańska wojna? 40 miliardów 
dolarów' Można by za to osuszyć ziemi 
tyle — co cztery nasze Polski. Ale Ame­
rykanie — to imperialiści. Im tego nie 
potrzeba.

Tutaj jednak Nikoniukowi przerywa 
czyjś zaczepny głos:
— —_ Co ty tam wiesz o Amerykanach, 
byłeś tam — czy jak?

Na to podnosi się ze swojej ławy stary 
Kalupa, ojciec naszego niedoszłego sza­
chisty:

Nie chcecie słuchać młodego, choć 
prawdę mówi — to ja wam opowiem jak 
tam naprawdę. Robiłem lata całe w jed­
nej rzeźni w Chicago. Po dziesięć, dwa­
naście godzin dziennie. Do siedmiuset 
świń dziennie biłem; jak maszyna: chlast 
nożem, chlast nożem. Jak który z nas 
w robocie osłabł — zaraz szef wychodzi! 
przed bramę: tam zawsze stało ze dwu­
stu chłopa. Brał co silniejszego do robo­
ty, a tego bez ceregieli: na bruk.

Po tej perorze w izbie nastała cisza 
jak makiem zasiał, a Nikoniuk w mig 
zrozumiał, że zdobył tęgiego sprzymie­
rzeńca. Kalupa sam zresztą się zaofia­
rował:

Niech tylko zbiorą się młodzi, to im 
wszystko opowiem: i ó tych samocho­
dach, i o Fordzie. Jest gadki dosyć na 
niejeden wieczór, jest...

Mieczysław Pasztaleniec znowu zaofia­
rował się, że opowie młodym jak to było 
L jego dziadami za czasów pańszczyzny. 
Babka nieraz opowiadała o swojej stryj- 
nie, co to służyła we dworze. Panu zde­
chła wtedy ulubiona charcica i stryjna 
zamiast własnych dzieci musiała karmić 
pańskie szczeniaki.

Dzisiaj córka Pasztelanica kończy nau­
kę w Warszawie i za rok będzie techni­
kiem optycznym. Wyrośnie z niej dziel­
ny, rozumny człowiek.

Takimi to drogami chodziło dawniej 
upokorzeniami niedola, a dzisiaj chodzi 
sprawiedhw&ść i jasna przyszłość po na­
szej wsi.

Taka to jest „kułacka wieś“ i  „kułac­
ka gmina“ — z tej Jasienicy.

Nikoniuk cierpliwie wścibial nos gdzie 
się dało i rychło zrozumiał tę prawdę: że 
gdzie me ma nas — tam gospodarzy* czę­
sto obcy nam, a często i wrogi człowiek. 
Trzeba więc doprowadzić młodzież do 
nas. I tutaj rodzi się pytanie: jak?

Proste, ale wielkie pytanie.
Któregoś dnia w południe, w niedzielę 

zaszedł Wacek Nikoniuk do świetlicy 
szkolnej. Siedziały tam dziewczęta i gra­
ły w karty. Nikoniuk postał chwilę i za­
pytał:

— W co gracie?
— A w durnia...
—- Można zagrać?
— A jakże!

i uderzył w nieszczęsną „banię“ . Potem 
ze wstydu skrył się przed naszym agi­
tatorem.

Dobry z niego chłopak, ale jeszcze sła­
by. Nikoniuk ciągle do niego nawraca 
myślą:

—• Przyjdzie tez do nas czy nie przyj­
dzie, jak myślicie? — pyta strapiony.

Sprawa to nie tylko Janka Kałupy, a 
sprawa wielu tysięcy młodych ludzi na 
wsi. Przyjdą do nas na stałe czy nie 
przyjdą? Przyjdą, jeśli znajdzie się ak­
tyw, który nie tylko porwie ich za sobą, 
ale i codziennie poprowadzi, pokieruje.

Powiecie, że tych ludzi brak?
Wacek Nikoniuk, w odpowiedzi po- 

trząśnie przecząco głową:
— Nieprawda!
I zaraz wyliczy:
-— W Prosienicy jest trzech nauczy- 

cieli-zetempowców, w Nieskorzu rów­
nież trzech. To samo w Ruskołękach, Pa­
proci. W samej tylko gminie Jasienica 
jest około 20 młodych nauczycieli-zetem- 
powców, których stosunek do organizacji 
jest w tej chwili formalny: nie żyją ży­
ciem organizacji, nie otrzymują zleceń, 
nie interesuje się ich życiem, ich możli­
wościami i umiejętnościami Zarząd Po­
wiatowy. A przecież to kadra' potężna, 
kadra, która spore mogłaby dać z siebie.

Mamy wszędzie wartościową, zdolną 
młodzież. Trzeba tylko ją chcieć widzieć. 
Młodzieży tej potrzebna jest zetempow- 
ska organizacja — jak powietrze, jak 
woda. Tylko organizacja zetempowska 
musi umieć stanąć na czele młodzieży 
poprowadzić ją, stać się bojownikiem o 
¡ej wychowanie i przyszłość. Tylko pod 
tym warunkiem wiele organizacji zet- 
empowskich, wiele instancji przestanie

być zasuszonym urzędującym starusz­
kiem, a stanie się silnym, pełnym życia 
człowiekiem.

W gromadzie Wólka nie było świetli­
cy, ale młodzież samorzutnie stworzyła 
kółko dramatyczne. Chłopcy i dziewczę­
ta wybrali sobie ¡ednoaktówkę, nauczyli 
się ról, przygotowali przedstawienie i  w 
końcu pojechali załatwić rzecz najłat­
wiejszą: zezwolenie. W Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w odpowied­
nim wydziale rozmowa była krótka:

— Zezwolenia nie damy, bo egzem­
plarz jednoaktówki stary, sprzed 1948 
roku...

Nie pomogły prośby o przejrzenie tek­
stu, wskazywanie na wielomiesięczny 
trud. Biurokrata widział cyfry i daty — 
nie interesowali go natomiast żywi lu ­
dzie.

Kto winien stanąć w obronie młodzie­
ży z zespołu dramatycznego, kto powi- 
niej jej pomóc, nie dopuście do załama­
nia, podtrzymać w robocie, bić się o jej 
prawa, przeciwko wszelkim starym i 
młodym biurokratom, schematy storn, ru­
tyniarzom, którzy jakże często(l) potrafią 
złamać świeży, piękny kwiat słusznej in i­
cjatywy, myślowej samodzielności, twór­
czego zapału?

Każda organizacja zetempowska — je­
śli chce być przewodnikiem młodzieży 
nie na papierze tylko •— ale w życiu.

Wacek Nikoniuk po swoich doświad­
czeniach mówi o tyrn krótko:

— Nasza młodzież chce żyć kultural­
nie, a my często nie potrafimy jej na­
prawdę pomóc. Trzeba wyciągnąć z tego 
wnioski.

— Wyciągajmy twórcze wnioski, przy­
jaciele!

,C ze rw o n e  k a p tu rk i“  są n ie  ty lk o  u j  ba jce
ale  i  uj ż y c iu

Został nasz Nikoniuk przy tej okazji 
trzy razy „durniem“ , sześć razy zemścił 
się na dziewczętach, ale przy tej okazji 
naopowiadał im sporo rzeczy o młodzie­
ży, o ZMP, o naszym życiu.

Kiedy nadszedł dzień zebrania organi­
zacyjnego, dziewczęta stawiły się jak

, . J „  , .................  . , - ---------------  jedna. Nie doszedł natomiast na zebra-
nalezy do czołówki młcdziezy, który po- jeden, że teraz mamy adwent? Popio- nie Janek Kalupa. Wybierał się wybie-
trafi nie tylko swoje mówić, ale i prze- łam sobie lepiej posyp głowę! rai, ale wstąpił po drodze do znajomka
konywająco odpowiadać na rację innych. Co było robić? Więcej z obawy przed

matczynym krzykiem aniżeli z przeko- Zatf)Ż} i iŚm\ I W  M C  l U l i t !  ZMP

AK PRACOWALI ludzie z naszej 
x  piątki. Trudno w tych ramach pi­
sać o reszcie — a przecie każdy na to za­
sługuje. Każdy z nich przemierzał dzien­
nie dziesiątki kilometrów, robił co mógł, 
przykładał się sercem do tego, aby sło­
wa Partii dotarły do młodzieży wiejskiej 
jak najlepiej. Każdy w tej walce rósł, 
rozwijał się. Nie ci sami ludzie powrócą 
do otwockiej szkoły. Inaczej spojrzy na 
życie wielu młodych chłopców i dziew­
cząt we wsiach, które oni odwiedzili. 
Inaczej niejednokrotnie wygląda po ich 
młodym szturmie' autorytet niejednej zet­
empowskiej organizacji. Do młodziut- 
kzej Danusi Derkacz przychodzili starzy, 
ooświadczeni ludzie: gospodarze, lekarze 
— po pomoc i poradę. Od Włodka Dłuż- 
niewskiego sporo nauczył się powiatowy 
aktyw. Anatolek Dudkiewicz sprytnie 
wywijał się w swoich wędrówkach po 
lasach stadom wilków (jeśli mu wierzyć, 
w Długosiodle jest ich niemało) za to 
przygotował do wstąpienia do Partii k il­
kunastu młodych, aktywnych chłopców.

Kiedy zjechali się w końcu na odpra­
wę z powrotem do Ostrowi, właścicielka 
„pokojów umeblowanych“ , „mama“ Ja­
kubowska powitała ich z nieukrywaną 
radością:

— Lubię tych moich zetempowców, 
powtarzała, bo przy nich to i ja młod­
nieję. Takie to zapalne, uczciwe, porząd­
ne... — i zaraz zapakowała zziębniętą 
Danusię Derkacz — pod własną pie­
rzynę...

Do tej opowieści trudno coś dodać,

chyba tylko to, co o sobie samym i przy- 
jacielach mówił jeden z nich:

„My jesteśmy .akie młode czerwone 
kapturki, , o których mówił towarzysz 
Mołotow w ONZ. Przez wiele lat ka­
pitalistyczne. bandyckie w ilk i próbowa­
ły nas pożreć — i nie dały rady. Dzisiaj 
my zetempowskie „czerwone kapturki“ 
potrafimy dać sobie radę z wrogiem“ .

I nie jest to tylko czcza przechwałka. 
Chodzi jednak o to, aby takie pójście 
szerokim frontem do mas młodzieży w iej­
skiej nie było tylko zwyczajem od świę- 
\a ,~* ale prawdą każdego codziennego 
dn:a. Wtedy „czerwonych kapturków“ 
będzie tyle i będą tak dzielne, że nie­
liczne w ilk i w ludzkich skórach umkną 
w gęstwiny. Nie będą miały na polskiej 
wsi nic do roboty

Pytałem po kolei czy są w pełni zado­
woleni z tego co zrobili.- Ną każdej twa- 
rz.y i obu Danuś, i Nikoniaka, i Dłuż- 
niewskiego, i Dudkiewicza jaw ił się ten 
sam uśmiech zakłopotania. Ale odpo­
wiedź była zawsze jednakowa:

— Nie!
I dobrze z tym jest. Trzeba umieć so­

bie co dzień stawiać większe wymagania. 
Trzeba patrzeć w marszu naprzód a nie 
wstecz. Tego na przykład i ja osobiście 
nauczyłem się od piątki zeterr.powskich 
..czerwonych kapturków" z Otwocka i za 
to skiadam im szczere podziękowanie...

JERZY PIÓRKOWSKI 
Poniżej zamieszczamy dozie korespon­

dencje napisane przez to w. tow. Danutę 
Derkacz i Danutę Bęben.

Raz zdarzył się taki fakt:

Jeden z chłopów w gromadzie Grądy 
spytał się Danusi:

— Powiedzcie, bo sam jednej rzeczy 
nie rozumiem. Dawniej dawali nam przy 
skupie zboża za jeden metr 61 złotych, 
a teraz — 58. Dlaczego to tak?

Danusia pomyślała chwilę i odpowie­
działa spokojnie:

— Też nie wiem dlaczego. Ale pocze­
kajcie do jutra: dowiem się wszystkiego. 
i wytłumaczę. I dotrzymała słowa. Lu­
dzie zaś o niej mówili:

— Uczciwa dziewczyna. Prawdę mówi. 
Nie cygani.

W czasie swego, zaledwie trzytygodnio­
wego pobytu w gminie Danusia Bęben 
przeprowadziła 22 zebrania. Do organi­
zacji zetempowskiej wstąpiło 79 nowych 
członków.

I tak było, jest 1 będzie zawsze. Kiedy 
organizacja idzie do młodzieży z jasną, 
zrozumiałą prawdą o naszym życiu i 
przyszłości, kiedy wskazuje przekonywa-

nania, Janek posłusznie rozsupłał kra­
wat.

Przyszli kumple, mrugnęli okiem raz 
i drugi. Janek nie potrzebował dla nich 
zawiązywać krawata ani troszczyć się
0 figurki szachowe. Poszli razem. Gdzie? 
Niedaleko, do sąsiadów.

Po co? Ano, jak to się mówi: „uderzyć 
w banię“ , czyli po warszawśku: na popi­
jawę.

Czy można tutaj inaczej spędzać zimo­
we godziny?

Na .przykład nad książką... Chłopi cho­
dzą po książki do parafii, do księdza 
proboszcza. Taka to jest ta „kułacka 
gmina“ .

Tylko jak się z ludźmi rozgada, wy­
chodzi jak oliwa na wierzch, cała róż­
nica. Inaczej prawi ten, co tylko na pia­
skach i górkach siedzi, a inaczej pan na 
wielu hektarach dobrej, tłustej ziemi. ...

 ̂Raz, kiedy zebrali się wieczorem w 
chałupie starsi gospodarze i młodzież, 
Nikoniuk zerknął oczkami raz i drugi
1 uznał, że stosowna chwila nadeszła.

Zaczął opowiadać o tym, jak to dzi­
siaj bywa na szerokim świecie. Ludzie 
tego zawsze są ciekawi: nadstawiali czuj­
nie uszu — Nikoniuk prawi:

W CZASY W  BESKIDACH ŚLĄSKICH

Ale w którą stronę iść: czy 
na lewo czy na prawo? Nie 
wiem.

Na szczęście zbliża się do 
mnie mała dziewczynka ok. 7 
lat, więc pytam się jej:

— Powiedz mi malutka, któ­
rędy idzie się do waszej szko­
ły?

— Tędy prosto, za tym do­
mem trzeba skręcić — i już 
tam szkoła.

— Dziękuję, a ty gdzie 
mieszkasz?

— Tu blisko.
— A siostrę masz?
— Mam, robi w domu 

sweter...
— To powiedz swojej sio­

strze, że dzisiaj w szkole jest 
zebranie; niech przyjdzie... Po­
wiesz?

— Powiem...
Już jestem w szkole i po 

krótkiej rozmowie z nauczy­
cielami idę do młodzieży.

Na zebranie najwcześniej 
przyszli uczniowie klasy 6 i 7.

Początkowo czuli się bardzo 
obco, lakonicznie odpowiadali 
na zadane pytania. Lecz wrot­
ce znaleźliśmy wspólny język... 
Po prostu zaśpiewaliśmy pio­
senkę.

Najpierw jedną, nieśmiało, 
następnie drugą, trzecią, póź­
niej kilka gier, deklamacje i 
już wszyscy jesteśmy dobrymi 
starymi znajomymi.

Wesoła atmosfera udzielała 
się i starszym.

Ponieważ zbliżała się ozna­
czona godzina zebrania, żaba-

N areszcie  Kącikowa!
wę obiecaliśmy sobie dokoń­
czyć po zebraniu.
; Mimo tego, że oczy jeszcze 

się śmiały wszyscy z zacieka­
wieniem słuchali o tym, żc 
ZMP — to przodujący oddział 
młodzieży, że byli tacy ludzie 
jak Janek Krasicki, Hanka 
Sawicka. Mówiłam o tym, ja­
kie stoją zadania przed mło­
dzieżą polską po IX  Plenum 
o tym, że czerwień naszego 
krawata to znak oddania spra­
wie ludu, że prawo noszenia 
czerwonego krawata to dowód 
zaufania, że zawsze będziemy 
walczyli o wyzwolenie ludz­
kości.

Wreszcie pytam — Czy 
istnieje u was koło zetempow­
skie.

Nie, chyba nie, był tu raz 
jeden kolega z powiatu, po­
wiedział. że przyjedzie i więcej 
nie przyjechał.

— A harcerstwa też nie ma 
—■ oburzonym głosem mówi 
Zdzisio z 6 klasy.

— A wy byście chcieli, żeby 
u was była drużyna harcer­
ska?

— Chcielibyśmy — odpowia­
dają chórem.

— Więc nie ma nic straco­
nego — założymy u was dru­
żynę harcerską. .

Dzieciom oczy zaświeciły z 
radości, jednak najbliżej sie­
dzący Zdzisio pyta: ale na­
prawdę?

Tak, naprawdę. Ale powiedz­
cie mi, kto z nauczycieli za-

opiekowałby się waszą druży­
ną?

Może pani Oleszczuk? Mó­
wią niepewne głosy. Obecna 
na zebraniu młoda nauczyciel­
ka zgadza się z tym, ale'’ pro­
si o pomoc z ZP ZMP w 
Ostrowi Mazowieckiej.

Ze względu na dość późną 
porę nasi przyszli harcerze 
muszą zrezygnować z dalszej 
obecności na zebraniu.

Pozostają starsi, ci k tó r z y
zrozumieli, że ich miejsce jest 
w szeregach naszej organiza­
cji i zdobyli się na odwagę, 
aoy powiedzieć „ja chcę być 
członkiem ZMP“ .

Mimo późnej pory przyszli 
członkowie ZMP długo dysku­
towali nad tym od czego za­
cząć pracę.

Wieś Kącikowo ma zasadni­
czo mało młodzieży lecz do tej 
pory młodzież ta nie umiała 
wykorzystać wolnego czasu, 
mało wiedziano o organizacji 
ZMP i jak ta organizacja win­
na pracować.

Obecnie często zastaniemy 
w Kącikowie razem zebraną 
młodzież. Dziewczęta robią na 
drutach, ale zarówno one jak 
i ich koledzy słuchają głośno 
czytanej książki. Wokół nich

ęzęsto siedzą ich 
Wszyscy ciekawi są

rodzice.
dziejów

Pawki Kcrczagina z „Jak har­
towała się stal“ , „Janka mu­
zykanta“ ...

Nie dziwcie się,, że wśród 
tej młodzieży zobaczycie kie­
rownika szkoty ob. Sasinow- 
skiego. Ob. Sasinowski w pełni 
rozumie swe zadanie na wsi, 
z prawdziwym poświęceniem 
pracuje z młodzieżą, a w dłu­
gie wieczory zimowe czyta jej 
ciekawe książki.

Ob. Sasinowski opiekuje się 
również nowozałeżonym kołem 
zetem powskim.

I koło zaczyna pracować. 
Niedawno mówili mi. że czy­
tali „Janka muzykanta“ i że 
niektóre matki płakały. Nasi 
zetempowcy nie będą płakali 
nad tym, bo wiedzą, że obec­
nie nie ma'i nie będzie w Pol­
sce takich „Janków“ .

Podobały im się słowa z 
książki „Jak hartowała się 
stal“ .

„Najdroższym skarbem czło­
wieka jest życie. Dane mu jest 
tylko raz i należy je przeżyć 
tak. aby nie odczuwać żalu po 
bezcelowo spędzonych latach“ ...

DANUTA DERKACZ

Manę ł isią/ l i i

O grabieży krajów kolonialnych

Nauczyciel pomaga

Na zdjęciu: wczasowicze na szczycie Baraniej Góry Foto Falkowski (CAF)

rJ  ADANIA jakie stawia 
^  przed młodzieżą wiejską 

IX  Plenum znalazły głęboki 
oddźwięk wśród młodzieży 
pracującej w PGR-ze Zalesie 
gm. Wąsewo, pow. Ostrów 
Mazowiecka. Młodzi rolnicy 
zetempowcy i niezorganizowa- 
ni. na zebraniu poświęconym 
zagadnieniom IX Plenum dy­
skutowali nad tym, jak praco­
wać, aby osiągnąć wyższą wy­
dajność z hektara, jak siać i 
orać, aby ziemia lepiej rodzi­
ła. Okazuje się, że można o- 
siągnąć tyle kwintali buraków 
pastewnych z ha. jak to pi­
sze się w gazetach. Postanowi­
li zbadać sami i zorganizo­
wać poletko doświadczalne, a 
przy tym studiować wiedzę 
rolniczą, Z dużą pomocą przy­
szedł im nauczyciel Brunon 
Czech, który w szkole podstawo­
wej uczy przyrody i interesu­
je się uprawą roli i jej wydaj­

nością. Kolega Czech to nic 
tylko nauczyciel, ale i pracow­
nik społeczny. Za swą pracę 
wśród chłopów w czasie akcji 
skupu zboża został odznaczo­
ny jako przodujący zetempo- 
wiec - nauczyciel dyplomem. 
Zetempowcy tego koła też zna­
ją kolegę Czecha, jako swoje­
go propagandzistę.

Zarząd kola postanowił, że 
zimą młodzież będzie uczyła 
się osiągać lepsze plony, nato­
miast wiosną rozpocznie pra­
cę na poletkach doświadczal­
nych. Zainteresował się tym 
również kierownik PGR. Przed 
IX Plenum młodzi pracowni­
cy PGR-u mało interesowali 
się tym jak pracować, aby o- 
siągnąć lepsze wyniki, mało 
też zaglądali do książek rolni­
czych. Teraz widać to zainte­
resowanie. Chcą pracować le­
piej, uczą sie jak to robić.

DANJJTA BĘBEN

N a k ła d e m  „ K s ią ż k i i W ie - 
t lz y “  u k a za ł się o s ta tn io  p o l­
sk i p rz e k ła d  p ra c y  K . J. Iz m a j-  
łow a  —■ „G ra b ie ż  k ra jó w  k o lo ­
n ia ln y c h  — ź ró d ło  m a k s y m a l­
n y c h  zyskó w  k a p ita liz m u  m o­
n o p o lis ty c z n e g o “ , k tó ra  o p i­
su je  ja k  m o ca rs tw a  k o lo n ia ln e  
s ta ra ła  się obecn ie  p rze rzu c ić  
na k ra je  zacofane znaczna 
część c ięża ró w  zw ią za n ych  z 
p rz y g o to w a n ia m i w o je n n y m i, 
co w  s k u tk a c h  p ro w a d z i do 
n ies łychanego  w zm ożen ia  u c i­
sku  i w y z y s k u  k o lo n ia ln e g o .

rz m a jło w  o p isu je  różne spo. 
soby u ja rz m ia n ia  I s y s te m a ty ­
cznego o g ra b ia n ia  k o lo n ii  oraz 
in n y c h  k ra jó w  zaco fanych . 
•W ln y n i z na i w ażnie?szvch jest 
w y w ó z  k a p ita łó w . In n y m  -  
sztuczne p rzeksz ta łca n ie  ty c h  
k ra jó w  w  ro ln ic z o  - su row co  
we d o d a tk i da p ań s fw  imn«». 
r ia lis ty c z n y c h  i w  z a m kn ię te , 
m o no p o lo w e  r y n k i—-tzw . „s fe  
r y  k o rz y s tn y c h  tra n s a k c ji“ , 
tzn . z b y tu  — to w aró rp  z m e ­
t ro p o li i  po w y s o k ic h  cenach. 
K o le jn y m  ce lem  m o n o p o lis ­
tó w  je s t w y k o rz y s ta n ie  o lb rz y  
m ic h  re z e rw  w y ją tk o w o  ta ­
n ie j s i ły  robocze j. M a ksym a !- 
ne zy s k i w y c is k a n e  z k o lo n ii  
p rzez m ono p o le  — to  re z u lta t 
n ie lu d z k ie g o  u c is k u , u ja rz m  in- 
n ia;  w y z y s k u  ł o g ra b ia n ia  lu d ­
ności tn h y lc z e j.

Iz m a jło w  o p isu je  zac iek ła  
w a lk ę , ja k a  to c z y  sle p o m ię ­
dzy  p a ń s tw a m i im p e r ia l is ty c z ­
n y m i i poszczegó lnym i g ru p a ­
m i f in a n s o w y m i o r y n k i z b y ­
tu , ź ró d ła  s u ro w có w , s fe ry  za­

stosow an ia  k a p ita łó w , o ekon o ­
m iczne  i p o lity c z n e  ponow a 
n ie  w  k ra ja c h  za co fa nych  o ra / 
s k u tk i ta k ie j  p o l i ty k i ,  d z ię k i 
k tó re j p ok o jo w e  gafezie  go ­
sp o d a rk i k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  
i za leżnych , pom im o  k o lo s a l­
n ych  b ogac tw  n a tu ra ln y c h  I 
o g ro m n y c h  re ze rw  s i łv ' robo ­
cze j z n a jd u ją  sic w  s tan ie  g łę - i  
bók iego  u p a d k u . a

N a ro d y  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  \  
i za le żn ych  n ie  chcą się Jed- f  
nak pogodzić  z ty m i n łe p ra w - r  
d o p o d o b n y m i w p ro s t c ie rn ie - A 
n ia m i. na k tó re  ska zu ją  ich  \  
o o cy  c ie m ię ż c y  i ro d z im i re- F 
r tk e jn rrś c i C oraz h a rd z ie j zde- ł
c yd o w a n ie  p rz e c iw s ta w ia ją  się i
im p e rU Iis i ye ./ne j g ra b ie ży  i f  
ro z b o jo w i. O żyw io n e  h łs to r re z -  f  
n y m i na m ’are  św ia to w a  z w v - ś 
c test w am  i Z w ią z k u  R adzi ec- i  
ktego na fro n c ie  b u d o w n ic tw a  \  
gospodarczego i k u ltu ra ln e g o , f  
o lb rz y m im i o s ią g n ię c ia m i ca- i 
■ego obozu d e m o kra tyczn e g o , a 
wzm a.ąają w a lk ą  p rz e c iw k o  f  
u n n e r ia ltz m o w i I re a k c ji.  f  

P ostępow e, p a tr io ty c z n e  s ity  i  
k ra jó w  k o lo n ia ln s -ch  | - a le i-  \  
nvcJi m o b il iz u ją  m asy lin io w e  f  
ty c h  k ra jó w  rin  w a lk i o w o l-  t  
nosć 1 n iezaw is łość , p rz e c iw k o  i  
n a rzu co n ym  oracz im nerlaM s- ,  
to w  n ie w o ln ic z y m  u k ła d o m , f  
o u n a ro d o w ie n ie  w ie lk ic h  przed  t  
e lc h lo rs tw  z a e ra n frz n y rh  i n i .  i  
k w ld n w a n le  fe u d a ln eg o  sys te - f  
m u w ła d a n ia  z iem ia , o ¿ ru n - f  
ró w n a  poo ra  we w a ru n k ó w  b y - 6 
tu, o p o k ó j f d e m o kra c ję . ^
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H r f u c i d «  B o l e s ł a w a  O l e e h n a  

w a l c z y  ©  z a s z c z y t n e  m i a n a  b r y g a d y  i m . Z j a z d y
Stalingrad i Warszawa to dwa 

miasta budzące podziw wszyst­
kich ludzi na świecie. Oddalone 
o setki kilometrów od siebie, 
jedno nad Wołgą, drugie nad 
"Wisłą, stały się symbolem, bo­
haterstwa i poświęcenia. Szyb­
ko znikają ruiny i zgliszcza nad 
Wołgą i Wisłą, których zdawało 
s.tę nie \y stanie jest więcej od­
budować ręka ludzka.

Wiele jest dzieci w Warsza­
wie i Stalingradzie, które tylko 
z opowiadań swoich ojców i ma­
tek dowiedzą się o tym, że na 
miejscu pięknych nowoczes­
nych gmachów jeszcze kilka lat 
temu stały rumowiska i zglisz­
cza.

I nie tylko dzieci będą doszu­
kiwać się w opowiadaniach na­
szych historii bezpośrednio mi­
nionych dni tragicznej lecz bo­
haterskiej przeszłości. Niedawno 
temu angielscy związkowcy po­
dziwiali piękno odbudowanego 
Stalingradu. Studenci Algeru i 
Maroka oglądali nowe domy a- 
kademickie w Warszawie, budo­
wane z zapałem i entuzjazmem 
przez młodzież. Patrząc na nowe 
osiedla mieszkaniowe, na MDM. 
na Pałac Kultury i Nauki, budo­
wany rękami radzieckich robot­
ników, studenci koreańscy wie­
rzą, że ich bohaterski Phenian 
też będzie odbudowany.

Ruiny i pożary Stalingradu 
były. Początkiem końca hitlerow- 
i™ej machiny wojennej. Znad 
Wisły i ruin Warszawy ruszyła 
ofensywa zakończona łopotem 
zwycięskich sztandarów nad 
"machem Reichstagu.

Pamiętamy» wszyscy gorącedni Poprzedzające Święto Odro­
czenia logi roku. Każdy miesz 
.aniec Warszawy patrząc na ro- 

w C° rnury MDM-u zadawał so- 
 ̂ ?,9py! an'e : ..Zdążą, czy nie zdą- 

;ą : późnych godzin nocy
społeczeństwo” stolicy pomaga-
'! przy zakończeniu ostatnich 

Prac porządkowych. I zdążyli.
22 lipca 1951 r. Bolek Oićchno. 

lerownik przodującej zetem- 
P ^ i e j  brygady budowlanej ną 
*V!I)M-ie pisał w imieniu mło- 
nzieży warszawskiej list do mło­
dzieży Stalingradu: ..Zobowiąza­
nia Podjęte na cześć 22 lipca. na- 
.szego Święta Odrodzenia wyko- j 
nalismy. Została zakończona bu 
d°wa najpiękniejszej jak do­
tychczas dzielnicy Warsźawy. 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mie­
szkaniowej. Zbudujemy jeszcze 
Piękniejsze domy, wspanialsze 
dzielnice".

tworzy brygadę młodzieżową 
złożoną z 6 osób. Cztery dy­
plomy uznania i gwiazda przo­
downika pracy—oto solidny plon 
pracy na M.DM-ie i dowody u- 
znania dla jego poświęcenia.

Wskaźniki pracy brygady ZMP 
Bolesława Olechno dochodzą do 
400 proc. W szybkim czasie bry­
gada jego zyskuje slawe i sza­
cunek w całym warszawskim 
zagłębiu budowlanym. Brygada 
Bolka często przyjmuje u Siebie 
gości. Młodzież rumuńska i wę­
gierska, bułgarska i albańska 
nieraz odwiedza brygadę. ZMP- 
owcy z brygady Bolka chętnie 
przekazują swoje doświadczenia 
bratniej młodzieży koreańskiej. 
Pragną w ten sposób pomóc w 
odbudowie bohaterskiej Korei.

W r. 1930 spotkał młodego 
murarza Bolesława Olechno 
wielki zaszczyt. Został on człon­
kiem Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej. W tym samym 
czasie brygada przyjęła imię 
słynnego działacza ruchu poko­
ju. przyjaciela Warszawy -— I lj i  
Erenburga.

Nieraz po pracy, instruktor 
Zarządu ZMP kol. Szablewski 
i sekretarz organizacji partyjnej 
MDM-u tow. Kozak zostają z 
brygadą na budowie. Omawiane 
są pilne sprawy: właściwego 
przygotowania frontu robót, ma­
teriału. stanowisk roboczych itd 
Ich troska i opieka nad bryga­
dą, rady, okazały się już nieraz 
pomocne. Dzięki tej pomocy 
wskaźnik pracy Bolka nigdy me 
schodził niżej 200 proc.

22 lipca 1951 r. Bolesław O- 
lechno przepasany wętęgą 
przodownika pracy, kroczy w 
pierwszych szeregach defilad'- 
na Placu Konstytucji. MDM zo­
stała oddana do użytku. Setki no 
wych pięknych izb przekazano 
mieszkańcom Warszawy.

Na czołowych obiektach 
Stolicy

Bolesław Olechno (drugi od lewej) ze swoją brygadą na rusztowaniach Teatru Wielkiego.

sną z nich nowe, obszerne i o 
wiele piękniejsze. Teatr Wielki 
nie będzie służył garstce sno­
bów. Brygada Olechno stworzy 
Teatr Wielki dla szerokich rzesz 
mieszkańców Stolicy, dla w i­
dzów z całego kraju. Ze scen 
Teatru Wielkiego pójdzie w ma­
sy nowy powiew, nowej socja­
listycznej kultury.

Majster Musiał dużo uwagi 
poświęca brygadzie. W każdej 
trudnej chwili udziela troskli- | upór. którymi nieraz pokonywał 
wych porad i uwag. Jest to pra- \ nie byle jakie trudności.

— Jestem, ciekaw jaki będzie 
rezultat nowego współzawod­
nictwa — mówi Olechno — mamy 
przecież przed sobą i inne bar­
dzo silne zespoły. Pierwszym 
warunkiem naszego współza­
wodnictwa jest walka o jakość. 
Myślę jednak, że damy sobie ra­
dę, mamy bowiem wiele do­
świadczeń.

Słowa Bolka brzmią spokoj­
nie. Z twarzy jego bije wola i

Tow. Olechno wraz ze swoją 
brygadą przez 6 miesięcy budu­
je następnie mieszkania dla ro­
botników huty w Stalowej Wo­
li. A potem znowu Warszawa. 
Jego ręce wznoszą mieszkania j 
na zapleczu Nowego Światu. Ten | 
sarn zapal, ta sama energia, wal-

wdziwa ojcowska opieka
Na nowej placówce zorgani­

zowano koło ZMP Uczące 18 
członków. Olechno jest człon­
kiem zarządu koła.

Po pracy w chwilach wolnych 
i brygada nasza spotyka się w 
j świetlicy na budowie. 1 nie ty l­
ko sprawy techniczne są ośrod­
kiem zainteresowań młodych 
murarzy. Radio, adapter, ping-

'  I ka o nowe. piękne, twórcze żv- i pon8 umilają wolne chwile. Bry- 
' 1 ' j gada wspólnie przedyskutowała

j materiały IX  Plenum KC PZPR. 
Sprawa troski o człowieka, spra­
wa podniesienia jego dobrobytu

Radością i dumą błyszczały o- 
r zv Bolka' W jego rękach ro­
dziło się, dziś już stare pojęcie 
— „warszawskie tempo". Bolek 
Olechno nie musi wytężać pa­
mięci. by odtworzyć obraz po­
nurych dni zniszczeń. Po czasie 
opowie o nich maleniu Rysiowi

Tow. Olechno pracuje wraz »o j 
swoją brygadą zawsze na czoło- i 
wych obiektach Stolicy.

Teatr Wielki, starej kapitali­
stycznej Warszawy dostępny byt 
dla niewielkiej garstki uprzywi- 

j lejowanych. Nowa soejalistycz- 
| na Warszawa musi mieć teatr 
naprawdę wielki, na miarę no­
wych czasów i nowych potrzeb. 
Bolek staje na budowie Teatru 
Wielkiego. ZMP-owcy Mirosław 
Wierszewski, Stanisław Er­
nest. Jan Graczyk i Józef Li­
piński •— to przeszkoleni przez

i kultury stała się sprawą na 
czelną na najbliższy okres. Do­
brze to zrozumiała brygada Bol­
ka.

O miano brygady 
im. II Zjazdu Partii

, . ,sw<H<>rnu synowi,. liczącemu 
Zls dwa laika. Dziś mntv Rv- , 

szard siedzi beztrosko na‘ kola- | miodz! murj irze 
nach ojca i bawi się gwiazdo 1 !'0\v,o jego brygady, 
przodownika pracy tkwiącą w 
'łapie ojcowskiej marynarki.

4 dyplomy uznania 
i odznaka przodownika

pracy

, ^ vcie Bolesława Olechno jest 
>.' Po\vp dla wielu młodych ludzi 

naszym kraju. Urodzony w 
• “3 , r- w Swięcianach w w ij 

wileńskim spędzi! dzieciństwo 
w nędzy, na karłowatym gospo­
darstwie ojców. W 1941 r. wy- 
Wieziony został przez, hulero v- 

na roboty przymusowe. U- 
ro.niony z robót w 1943 r. przez 

zwycięską Armię Radziecką Bo- 
' i  _ Pełni początkowo służbę w 

Radzieckiej, a potem w 
•roisku Polskim.
r y.^waga. hart i poświęcenie

‘fbują <-,<} pierwszych chwil j<,>- 
aktywne życie, W 

n , r zostaje dwukrotnie ran- 
>'• raz przy forsowaniu Nysy, 
ta8i raz w Dreźnie.

0 zakończeniu wojny Bolek 
_ rezygnuje z udziału w aktv- 

n • in życiu Potrzeba tworzenia 
ovvego. entuzjazm dla nowego

\,Ą7-c mu iść do budownictwa.
,fiozpoczyna 
w SPB

Rmo'V zapac*a decyzja Partii i 
■ ' 1 IJ o budowie Marszalkow- 

' .Dzielnicy Mieszkaniowej.

Las rusztowań opasał stare 
mury Teatni Wielkiego. Wyro-

Dta uczczenia II Zjazdu ZMP- 
owcy z jego brygady wezwań 
wszystkie inne młodzieżowe 
brygady do współzawodnictwa, 

człon- | Rozgorzała szlachetna rywaliza- 
' cja o miano przodującej bryga­
dy i uzyskanie dla brygady na­
zwy „ I I  Zjazdu“ .

P roś ba rac jon  a I i za i o rów
Droga Redakcjo!
W Fabryce Wyrobów Meta

dukcji. Największa ilość; wnio- 
_ I sków racjonalizatorskich wpiy- 

. ,, , i ! nęła w przededniu 36-t.ej rocz-
lowych Rumia - Zagorze ęsuue- Rewoluc„  Październikowej, 
je Klub Techniki i Racjonall-1 nAJ  . ___j a___,___ Z
zatorstwa. Członkowie tego klu­
bu w niemałym stopniu przy-

Trzeba zaznaczyć, ze osiągnię­
cia te uzyskaliśmy w wyjątko­
wo ciężkich warunkach lokalo-

czynili s:ę do przedterminowego j vvych_ dlatego też piszemy z
wykonania planu przez nasz za- prośbą o pomoc w uzyskaniu
kład. W sierpniu br. powstała u j ^ i^y iedn iego  pomieszczenia do
nas komórka wynalazczości.!

nip

pracę jako murarz

skip
ii,0'! * 18'5 Olechno jako jeden z
P,r 7 ch staje w budów

której, kierownikiem został kol. 
Mieczysław Radomski. W okre­
sie od sierpnia br. do 30 listo­
pada br., członkowie klubu zgło­
sili 30 wniosków racjonalizator­
skich. Z tego w produkcji zasto­
sowano 12 wniosków, reszta jest 
rozpatrywana przez komisję. W 
ruchu racjonalizatorskim bierze 
udział dużo młodzieży, m. in. Emil 
Nikiel i kol. Ziemian, którzy zło­
żyli po 4 wnioski racjonaliza­
torskie i kol. Jagoda — autor 
dwóch usprawnień. Ich pomysły 
zostały już zastosowane w pro-

pracy.
Drugą naszą bolączką jest to. 

że Zarząd Zakładowy ZMP 
zbyt mało pracuje nad rozpow­
szechnieniem racjonalizatorstwa 
wśród młodzieży naszej fa - 
bryki. A przecież dalszy rozwój 
Klubu Techniki i Racjonaliza­
torstwa oraz jego udział w wal­
ce załogi o coraz lepsze wyniki 
produkcyjne w znacznym stop­
niu zależy od udziału młodzie­
ży w pracy Klubu.

TADEUSZ GRADOWSKI 
Gdańsk

Pu

szeregaen
niczych.

czJ?-CUJe w ZBMW-6 i jedne- 
,\le s*kol.j Sję na kursie mu- 

w<m 'p 1 w brygadzie mlodzieżo- 
_' ” ° ukończeniu kursu sam

703 na spóidzlglma 
produkcy na 

w woj. bydg sklm
27 mało- i średniorolnych 

chłopów z gromady Zakowicc 
'v Dow. Aleksandrów Kujawski 
Zorganizowało spółdzielnię pro­
dukcyjną. Spółdzielnia w Żu­
kowicach jest 25-tym gospodar­
stwem zespołowym w pow. 
Aleksandrów, a 700 w woj. byd­
goskim.

'y  grudniu 1953 r. w woj. byd­
goskim założono 41, a w pierw- 
«>«* dniach stycznia — 6 no- 
wych spr,fózielni produkcyjnych.

aj więcej nowych gospodarstw 
zespołowych powstało w powia- 
acn: Żnin, Mogilno, i Inowro­

cław.

Nierzadkie są wypadki, ie do 
nowozakładanych spółdzielni 
ogłaszają się wszyscy mało- i 
średniorolni gospodarze w gro­
madach. Np. we wsi Wierzejo- 
Wice w pow. Mogilno statut pod­
pisali wszyscy chłopi gromady — 

mało- i średniorolnych gospo- 
j rzy. którzy rozpoczęli zespo- 
i0)vą gospodarkę na 268 ha zie- 
ini. v\'e wsi Dębina w tym sa- 
cnym powiecie spośród 21 gospo­
darzy w gromadzie, do sppł- 
dzjelni zgłosiło się 20.

U ś l im a c z y m  p e ł z a n iu  -  c z y l i  u fe in p ie  

p r / e s y ł a n i a  k a r t  e w id e n c y jn y c h  

p r z e z  Z i ł  Z M lJ Ś r ó d m ie ś c ie  w  Ł o d z i

/ESZCZE w czerwcu ub. r.
z ZCPW - Północ w Ło­

dzi przyszła do pracy w 
ZPW im. Reymonta zetem- 
pówka Anna Rennsifc. Tok 
jak powinien to czynić 
każdy członek organizacji 
przekazała ZZ ZMP skie­
rowanie ze swojego koła, 
potwierdzone przez ZD 
ZMP-Śródmieście. W po­
twierdzeniu ZD ZMP do­
pisał, że tow. Renasik zo­
stała z dniem 16 czerwca 
1953 roku wykreślona z 
ewidencji ZD. Organizacja 
zetempowska ZPW im. Rey­
monta skierowała Renasi- 
kównę do Zarządu Dzielni­
cowego Śródmieście - Pra­
we, w celu odnotowania 
przybycia. W końcu mie­
siąca sekretarz kola przy 
ZPW im. Reymonta tow. 
Kapuścińska po raz pierw­
szy zwróciła się telefonicz­
nie do Zarządu Dzielnico­
wego z zapytaniem czy na­
leży Renasikównę wykazy- 

■ wać w ewidencji.
— Ależ skąd — zaprote­

stowali towarzysze z ZD 
ZMP Śródmieście - Prawe. 
— Nie można jej wykazy­
wać, bo ZD Śródmieście nie 
przesłał nam jeszcze karty 
ewidencyjnej.

Dalej „monity" sypały się 
bez końca. A chociaż już 
zima, organizacja w ZPW 
im. Reymonta daremnie u- 
siłuje uznać przybycie Re- 
nasikówny na ich teren i 
wykazać ją w ewidencji 
jako członka ZMP.

Warto by współczuć to­
warzyszom z Zarządu Dziel­
nicowego Śródmieście w 
Łodzi, że tak wiele trudu 
kosztuje ich wysłanie prze­
niesienia jednego członka 
organizacji. Bardzo przecież 
daleko jest od ZD ZMP 
Śródmieście do ZD ZMP 
Sródmieście-Prawe... Trze­
ba by przejść aż na trzecią 
ulicę, razem z 800 metrów 
drogi!

Nawet ślimak poruszają­
cy się przy miernych chę­
ciach z szybkością 50 cen­
tymetrów na godzinę już 
dawno przeniósłby ową 
kartę ewidencyjną. Prze­
ścignąłby on o wiele pra­
cowników ZD Sródmie - 
ście, bo przepełzłby, tylko w 
ciągu 5 miesięcy, co naj­
mniej 1800 metrów!

Straszne rzeczy działyby 
się, gdyby śladem ZD Śród­
mieście w Łodzi — tempo 
ślimaczego pełzania przyję­
ły jako tempo wysyłania 
przeniesień i inne zarządy 
w kraju. Wtedy przesłanie 
np. karty ewidencyjnej z 
ZP w Suwałkach do ZP w 
Kłodzku na Ziemiach Od­
zyskanych, trwałoby... (od­
ległość z Suwałk do Kłodz­
ka ok. 670 km.) ponad 155 
lat!

Na podstawie 
korespondencji 

ZZ ZMP przy ZPW 
im. Reymonta 

w Łodzi 
opr. J. PIL.

Rozpoczął
★

się nowy 1954

dy brygady walczącej teraz na 
murach Teatru Wielkiego o imię 
II Zjazdu.

Wi.ele pięknych gmachów zdo­
bi już ulice i place Warszawy. 
Wiele z nich postawiły ręce mło­
dych zetempowców z brygady 
Bolesława Olechno.

Tak tworzy się historia nowej 
socjalistycznej Warszawy.

— Proszę nie zapominać o ży­
czeniach noworocznych — mó­
wi pod koniec naszej rozmowy 
Bolek—dla młodzieży radzieckiej, 
chińskiej, koreańskiej i tej, któ­
ra odwiedzała nas na MDM-ie.

É ¡0 % s é t
80

BOD takim tytułem zamieści- 
* liśmy w „Sztandarze Mlo-

nca steli £ 2

| wówczas szef Mazurkiewicz ro- 
i zesłał swych zwolenników, żebv

dych" z dnia 11 grudnia 1953 r. jo mnie źle mówili. Prawdą jest, 
artykuł, którego tematem było ¡że obecnie kierownictwo zwraca 
niewłaściwe reagowanie kie- j już większą uwagę na raporty 
rownictwa huty „Zawiercie" na j i natychmiast usuwa wady w 
słuszną krytykę pracowników, j produkcji Do mnie natomiast 
Artykuł ten był wynikiem Psi u i jest tak nastawione, żc ni? u- 
do redakcji młodego technika 
Bolesława Kowalczuka oraz po- j rad. 
bytu naszego przedstawiciela w j 
hucie.

Wydawać by się mogło, że j 
słuszne wytknięcie na łamach \ 
gazety błędów, jakie popełnia j 
kierownictwo Zakładu w sto- i 
sunku do młodzieży, a szcze- \ 
golnie młodej kadry technicz- j 
nej, przychodzącej z nakazami j 
pracy, przyczyni się do szyb- j 
szego usunięcia tych niedoma- j 
gań. Byłoby to niewątpliwie z I 
pożytkiem dla całej załogi i z | 
pożytkiem dla huty.

Tymczasem, cóż się dowiadu- [ 
jemy z listu, jaki ostatnio na- I 
desłał do redakcji technik Bo- j 
lesław Kowalczuk:

Droga Redakcjo — pisze nasz | zję 
Czytelnik. — W pierwszym rzę­
dzie dziękuję za artykuł, który

dzieła n;ś żadnych fachowych

Dnia 13.12 wypłacano u nas 
premię, ale niestety, kasjer po­
wiedział, żę premii za listopad 
nie dostanę. Przedstawiłem ca­
łą sprawę w ZMP i Pods. Org. 
Part. z prośbą o interwencję. 
Byłem również osobiście u dyr. 
Karcza. Oświadczył mi. że kara 
musi być karą — po to władza na­
kłada karę żeby ją odczuc. 
Przedstawiłem sprawę od po­
czątku: — Obywatelu dyrekto­
rze, byłem przecież u ka ra n y  w 
październiku niesłusznym zabra­
niem premii, ale 
przedstawicielki redakcji i na 
interwencję egzekutywy Pods. 
Org. Part. cofnięto tę decy - 

i premię dostałem. Otrzy­
małem na to odpowiedź dy­
rektora: — „Powiedziałem, że

zrobił dużo dobrego. Kierowni- karę musicie odczuć. Ja kar nie
ctwo było okropnie zdenerwo-! odwołuję i 
wane tym artykułem, naradzało ; cal uwagi

ślicie, że wolno pisać w gaze­
tach co kto chce?“

Wobec tego poprosiłem o pi­
semko, stwierdzające, na jakiej 
podstawie zabrano mi premię 
za listopad. Pisemko to podpisał 
dyr. Katcz. lecz z treści wyni­
kało. że pozbawiono mnie pre­
mii nie za listopad, lecz za paź­
dziernik. Dyr. Karcz oświadczył. 
że ponieważ „nie było czasu w 
październiku na odebranie pre­
mii, to teraz was karzemy“.

Stosunek dyrekcji do mnie, 
zwłaszcza po opublikowaniu 
krytycznego artykułu w gaze­
cie, zniechęca mnie mocno do 
pracy w hucie „Zawiercie“ . Pro­
szę więc redakcję, aby dopomo­
gła iru w przeniesieniu się do 
huty „Baildon“ . W hucie tej 
parowałem już przez 3 iata. bę­
dąc w technikum, zżyłem się z 
załogą, toteż proszę, aby redak- 

. cja pomopla mi uzyskać prze- 
po pobycie niesienie. Dołączam do listu pi­

semko, które Rada Zakładowa 
huty „Baildon“  wysłała do tech­
nikum, kiedy rozdzielano naka­
zy pracy (prośba o skierowanie 
Kowalczuka do pracy w hucie, 
gdyż jest dobrym pracownikiem 
i bierze czynny udział w  życiu

piąty'rok Planu Sześcioletniego! I Życzę }ej jak najlepszych sukce- 
Wiele rodzin warszawskich za- S!^T. w. pracy; Niech budują u
mieszka w nowych, pięknych 
jasnych mieszkaniach. Będą” je 
budowali ci, którzy poszli w śln-

siebie jak najwięcej i jak najle­
piej-

ALEKSANDER MIRECKJ

się co robić, ale w dalszym cią- i kowanie. Jeśli chcą, to mogą 
gu nic nie uległo zmianie. Tyl- ; wam premię dać. Jeszcze przy- 
ko nastawienie do mnie bardzo | jadą z Centralnego Zarządu 
się zmieniło. Widocznie dyrekcji j przedstawiciele i będą ten ar-
nie wystarcza lekka krytyka.
Towarzysze z kierownictwa u- 
mieją mówić bardzo ładnie w 
oczy, ale poza oczami szukają 
powodów, żeby się ha mme 
zemścić. Podobnie było zresztą, 
gdy przedstawicielka redakcji 
zbierała o mnie opinię. Już

nie będę zwra- ; ZMp _  przyp red ) Niestety, 
na wasze hryt j  - j zosta}ern skierowany do Zawier­

cia.
Na tym kończę. Cześć Pracy! 

B. KOWALCZUK 
-śr

List technika Kowalczuka 
drukujemy w całości bez ko-

tykuł roztrząsać, a tych. co wia­
domości służbowe byle komu u- 
dzielają, ukarzemy. Jest prze­
cież ta jemnica służbowa i ja nie menlarza i prosimy, aby Minl- 
pozwolę, żeby ktoś bez mego sterstwo Hutnictwa zajęło się 
pozwolenia wszedi na term hu- jak najszybciej uzdrowieniem 
ty i grz-bał w papierach oraz stosunków w hucie „Zawiercie“, 
zbiera! wiadomości od łudzi. My- i RED.

Trzeba pomyśleć n dziewczętach
Na n ie w ie lk im  p la c y k u , o k o lo n y m  

b u d y n k a m i T e c h n ik u m  B u d ó w  - 
lanego w  B ia ły m s to k u , zebra ła  się 
spora g rom a d ka  dz iew czą t. W y k o ­
n y w a ły  one p rzeróżne  o b licze n ia .

If s luzn iu  1854 -
/ m n i s z e  l a n y «fe % !

n a w o z ó w  s z tu c z n y c h
' , '3* ...

Ü $

i  h ę d z i t r z y n a

W Zakładach Przemysłu # I %

Azotowego w Kędzierzynie f> śr f i <
odbywają się ostatnie pró- 1  s t
oy i synchronizacja pracy 
między poszczególnymi od­
działami produkcji amonia- 
ku.

Następny etap prac, to 
uruchomienie w dniu o- 
twarcja I I  Zjazdu oddziału 
kwasu azotowego i saie- 
trzaku, w wyniku czego 
pierwsza część nowoczesnej 
fabryki nawozów sztucz­
nych kombinatu chemicz­
nego zostanie oddana cał­
kowicie do eksploatacji.

Wieś otrzyma pierwsze 
tony nawozów sztucznych z 
Kędzierzyna.

Na zdjęciu: Dział pro­
dukcji saletrzaku — jeden 
z budynków produkcyj­
nych.

Foto Tymiński (CAF)

k re ś le n ia  i  znak) na pozaw ieszanych  
na m u rze  ta rczach  p a p ie ro w y c h . 
S p og ląda jąc  z da leka  na  g e s ty k u lu ­
jące  d z iew czę ta , n iesposób  b y ło  
p rze jść  obok s z k o ły  i n ie  s p ra w ­
d z ić  o czym  ta k  ży w o  ro z p ra w ia ją  
i co też oznacza ją  pozaw ieszane na 
śc ian ie  a rkusze  pap ie ru?

D ziew częta  ć w ic z y ły  tz w . „ t r ó j ­
k ą t  b łę d u "  — je d e n  z e le m e n tó w  
n a u k i s trze la n ia .

— Czy le k c ja  ta  w cho d z i w  zakres

k a c y jn ą . Dzie&lęć s e k c ji s p o rto w y c h , 
zw łaszcza ta k ie , ja k  le k k o a tle ty c z n a , 
s ia tk ó w k i i  k o s z y k ó w k i p rz o d u ją  
w  o k rę g u  b ia ło s to c k im . W yc h o w a ły  
one k i lk u  n ie z ły c h  m ło d z ik ó w . 18- 
le tn l uczeń te c h n ik u m  L e w k o w ic z  
osiąga w  d y s k u  30 m , a w  k u li  12,SO 
m Jego ró w ie ś n ik  I lo g u ls k i p rz e ­
b ie g ł 100 m  w  d o b ry m  czasie 11,9 
sek. J u n io r  K ry s ta n  skacze re g u ­
la rn ie  w z w y ż  165 cm .

S e kc je  s p o rto w e  za p la n o w a ły  na 
ok res  Jesienno-zim o-wy szereg tu r -ćw tezeń sp o rto w ych ?  — rz ó c iłe m  . . .  . ,

p y ta n ie  u w ija ją c e m u  się w ś ród  | n le jó w  m ię d z y k la s o w y c h . O d b y w a ją

Ożywienie akcji odczytewej w woj. wrocławskim
ZETEMPOWCY ?. gromady 

Stanowice, pow. Oława, do­
wiedzieli się, że przyjedzie do 
nich prelegent z Wrocławia, 
który ma wygłosić odczyt. Toteż 
uporządkowano świetlicę i z 
niecierpliwością oczekiwano go­
ścia.

Tematem odczytu tow. Kwa­
piła, lektora Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP we Wrocławiu 
byty: „Zadania młodzieży wiej­
skiej w świetle uchwał IX  Ple­
num KC PZPR.“

Po odczycie wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Wykazała 
ona wielką chęć młodzieży do 
zdobywania wiedzy. Zetempow- 
cy ze Stanowic postanowili 
przystąpić do organizowania bi­
blioteczki. Postanowiono: zorga­
nizować w kole ZMP szkolenie 
ideologiczne oraz systematycz­
nie zapoznawać się z fachową

literaturą z zakresu agronomii 
i zootechniki.

ŚWIETLICY Domu Młode­
go Robotnika przy Dolno­

śląskich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im. 22 Lipca w 
Dzierżoniowie od dawna nie by­
ło tak ciekawego odczytu.

Różne bowiem wygłaszano tu 
odczyty, jedne nudne, drugie 
ciekawe, a ten okazał się szcze­
gólnie ciekawy.

Młode absolwentki szkół przy­
sposobienia zawodowego — 
mieszkanki DMR-u z dużym za­
interesowaniem słuchały słów 
prelegenta: o powstaniu tkaczy 
śląskich, które wybuchło w 1844 
roku.

Gdy prelegent odczytał jesz­
cze fragment ze sztuki J. Haupt- 
mana pt.: „Tkacze“ , opisującej

wypadki z 1844 roku na Śląsku, 
zetempowcy postanowili zapo­
znać się z treścią całej sztuki i 
wystawić ją w zakładowej świe­
tlicy.

-kr
n o  IX PLENUM KC PZPR. 

w całym województwie 
wzmogła się akcja odczytowa, 
kierowana przez lektorat Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMP. W 
grudniu ub. r. wygłoszono około 
1300 odczytów i pogadanek, 
głownie na tematy: „Zadania 
ZMP w świetle uchwal IX  Ple­
num“ oraz „PZPR — kierow­
nicza siła narodu polskiego“.

Odczyty i pogadanki wygła­
szali pracownicy i aktywiści 
ZMP oraz lektorzy ZW ZMP. 
którymi są m. innymi studenci 
z Wyższej Szkoły Rolniczej i 
Uniwersytetu, młodzi asystenci 
i pracownicy Zakładu Narodo­
wego im. Ossolińskich.

T. FLISIUK  
Wrocław

r7W  7óe<raKofa, c r f - ^{rw w la/u/slcieijo

Logogr \ f
D o pod a n e j f ig u r y  w pisać 13 w y -  

ra z6w  s ie d m io li te ro w y c h  o p o n iż ­
szych znaczen iach 1 ta k ie j sam ej l i ­
te rze  p oczą tkow e j 1 ta k ie j sam ej l i ­
te rze  ko ń co w e j. T rze c ie  l i t e r y  tych  
w y ra z ó w  czy tane  k o le jn o  dadzą 
ro zw ią zan ie .

Z naczen ie  w y ra z ó w : 1) N a rk o ty k  
o trz y m y w a n y  z z ia rn e k  i liś c i k a ­
w y , 2) P o p ra w ia n ie  b łędów  d ru k a r ­
s k ich , 3) D z ie je  spisane w porząd ­
ku  c h ro n o lo g ic z n y m , ♦) B laszane na­
c zyn ie  o g ro d n icze , 5) D uży hak że­
la z n y  do u trz y m y w a n ia  s ta tk ó w  w 
m ie js c u , 6) K a w a łe k  Chleba lu b  
h u łk i z w ę d lin ą , serem  ltp .  7) Po­
m ieszczen ie  za ję te  d la  w o js k o w y c h ,

8) P ro n to w a  ru cho m a  zasłona «ce­
n y , 9) Część w ozu , 10) Ś ro de k  uspa­
k a ja ją c y  z n a jd u ją c y  się w  o p iu m  
w  w ię kszych  Ilo śc ia ch  tru ją c y , 11) 
K ra j m ię d zy  D ra w ą  1 Sawą. 12) Ja ­
mą wr ph ica ch  p ow sta ła  na s k u te k  
c h o ro b y . 13) Ocena w a rto ś c i, o m ó ­
w ie n ie  cech d o d a tn ich  i u je m n y c h .

R ozw iązan ia  n a le ży  nadsy łać  w  
te rm in ie  10-d n io w y m  od d a ty  ukaza ­
n ia  się n u m e ru  pod adresem  re d a k ­
c j i  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie  ,,Nad 
ty m  w a r to  p o m yś le ć “ . W śród C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło ­
w e  ro z w ią za n ia  roz losow ane  zosta­
ną  n a g ro d y  ks iążko w e .

dz iew czą t m ło d e m u  u c z n io w i.
— Skądże — o d p a rł —• dz iew czę ta  

nasze n ie z b y t Jeszcze p rz e ję ły  się 
sp raw ą  w y c h o w a n ia  fizyczn eg o  i 
sp o rtu . Ich  za in te re so w a n ia  s trz e la ­
n iem  bardzo  nas cieszą. A le  je d n o ­
cześnie n ie p o k o i nas to , te  d z ie w ­
częta m ira o  w ie lo k ro tn y c h  w y s ił­
k ó w  s zko ły , n ie  ga rn ą  stę do sp o r­
tu . W śród  c h ło p có w  zauw ażyć m oż­
na w ie lk i  pęd do os iągan ia  w y n i­
k ó w  sp o rto w y c h  oraz z a m iło w a n ie  
do d z ia ła ln o śc i s p o rto w e j.

P o k r ó tk ie j  ro zm o w ie  o kaza ło  się, 
że m ło d y m  e n tu z ja s tą  s p o rtu  je s t 
k o l. A d a m  Z a łę c k l — s e k re ta rz  ko ­
ła szko lnego  , ,Z ry w “ . W k ró tc e  ze­
szła się ca ła  rada  ko ła  z p rze w o d ­
n iczą cym  Z a rządu  S zko lnego  Z M P  
ko l. A . J a n iu k ie m  na czele. W ia ­
dom ości p o s y p a ły  się Jak z rogu  
o b fito ś c i.

— D z ię k i szczegó lne j opiece d y ­
r e k c ji  te c h n ik u m  nad sportem  m o ­
żem y poszczycić  się w ie lom a  osiąg ­
n ię c ia m i — m ó w i k o l. K a rp u k  w i­
ce prze w o dn iczący  k o la  , , Z r y w ‘ 
D y re k to r , tow . Ł o to ry s k l, p rz e w o d ­
n iczą cy  szko lnego  k o ła  „ Z r y w “  je s t 
e n tu z ja s tą  s p o rtu  i  gorąco p op ie ra  
nasze z a m iło w a n ia  sp ortow e . M y ze 
sw e j s tro n y  o d w z a je m n ia m y  m u się 
ty m , że zd o b y w a ją c  sukcesy sp o rto ­
w e, n ie  z a n ie d b u je m y  n a u k i w  szko­
le, a p rz e c iw n ie , s ta ra m y  się  w  n ie j j 
przodow ać.

R zeczyw iśc ie  -  w trą c a  k o l. J a n iu k  j 
j — nasi sportowe? u m ie ją  godz ić  sp o rt j 
j z nauką . P rz y k ła d e m  tego Jest ch o ­

c iażby sam K a rp u k , czo ło w y  le k k o -  
| a tle ta  naszej s z k o ły  (11,8 sek na 100 

m i, k tó r y  ma dob re  w y n ik i  w  n a ­
uce. N ie  ty lk o  w sporc ie , ą le  p ra ­
w ie  w e w s z y s tk ic h  d z ie d z ina ch  na­
szej d z ia ła ln o ś c i s z k o ln e j b ie rze  on 
c z y n n y  u d z ia ł; je s t n ie z ły m  m ode­
la rze m , a k ty w n ie  udz ie la  się  w  p ra ­
cy z e te m p e w sk ie ], p ro w a d z i za jęc ia  
w  s e k c ji le k k o a tle ty c z n e j.

Duszą s p o rtu  w  szkole je s t n a u ­
czyc ie l w f  S ta n is ła w  B o ro d z iu k . 
Z o rg a n iz o w a ł on doskona le  pracę 
w m ło d y m  ko le  „ Z r y w “  i p ob u d z ił 
a k ty w n o ś ć  ze te m p ow có w  do p racy  
s p o rto w e j.

W y k o rz y s ta ł p rzeszko lo nych  na 
ku rsa ch  s p o rto w y c h  u c z n ió w , s tw o ­
r z y ł zg ra n y  k o le k ty w , k tó r y  je s t m o ­
to re m  ro z w ija ją c e g o  się  ru c h u  sp o r­
tow ego  w  szko le .

P ra w ie  100 p roc . c h ło p có w  na leży  
do k o la  sportow ego . O d zn a k i SPO 
i BSPO  tk w ią  w  k lap a ch  każdego 
n ie m a l uczn ia . W ie lu  z n ic h  szczy­
ci się Już zd ob y tą  odznaką  k ia s y f i-

się ju ż  ro z g ry w k i w  szachach i p in g . 
¡p o n g u , w  s ia tk ó w c e  i  koszyków ce . 
| P ozosta łe  s e kc je  b io rą  a k ty w n y  u - 
| d z ia ł w  tre n in g a c h  m ię d zyszko ln ych  
| s e k c ji „ Z r y w u “ , k tó r y m i k ie ru ją  5n- 
j s t ru k to rz y  R ady O k rę g o w e j tego  
; zrzeszenia.
| O s iągn ięc ia  le tn ie  s z k o ły , to  zespo­
ło w e  m is trz o s tw o  na m ie js k ie j sp ar- 
| ta k ia d z ie  szkó ł i szereg d o b ry c h  po- 
jz y c jl  poszczegó lnych d ru ż y n  na spar­
ta k ia d z ie  o k rę g o w e j. W  o kres ie  le t -  
in im  m łod z ież  w y b u d o w a ła  sposobem 
| gospoda reżym  bo isko  do kosza i  s ia t­
k i ,  b ie żn ie  i  rz u tn ie  o raz  szereg 
p om y s ło w y c h  u rządzeń  s p o rto w ych  
ja k  s to ja k i,  p op rze czk i ltp .

— D łu g o  m o g lib y ś m y  m ó w ić , 
ba rdzo  s p o r t poc iąga  m łodz ież  — 

| w trą ca  k o l. K a rp u k . — Cieszę się, 
1 te  n a rada  a k ty w u  Z M P , a szczegól­
n ie  u chw a ła  X I I I  P len u m  ZG Z M P  
w skaza ła  c a łe j o rg a n iz a c ji znacze- 

j n ie  ro z w ija n ia  p ra c y  s p o rto w e j 
• w śród  m łod z ieży , u  s ieb ie  p o tra -  
j f i l iś m y , jak. d o tą d , n aw ią zyw a ć  
| w spó łp racę  ze szko ln ą  o rga n izac ją  
Z M P , chociaż n ie  je s t ona jeszcze 

i na jjppsza . P rzede w s z y s tk im  n ie  u - 
! tn iem y  l n ie  w ie m y  jeszcze Jak za- 
| in te re so w ać  sp o rte m  nasze ko?e- 
j ta n k i .  Sądzę, że w  n a jb liż s z y m  o k re ­
sie ta  sp raw a z a jm ie  w  naszej o rga - 

| u iz a c jf sporo m ie jsca  1 s ta n o w ić  bę­
dzie p ie rw s z y , p o w a żn ie jszy  k ro k  

j o rg a n iz a c ji w  dopom ożen iu  nam  do 
ro zw ią zan ia  tego tru d n e g o  p ro b le ­
m u.

M łod e  k o ło  „ Z r y w “  o cz e k u je  tu  
pom ocy o rg a n iz a c ji z c te m p o w s k le j. 
D ziew częta  z T e c h n ik u m  B u d o w la ­
nego pochodzą z ró żnych  ś ro do w isk , 
w  k tó ry c h  p an u ją  jeszcze p og lądy, 
iż  ko b ie ta  n ie  p o w in n a  u b ie ra ć  
s tro ju  sportpw ego .

W yd a je  s ię  kon ieczne , a b y  szko l­
na o rg a n iza c ja  Z M P  zastanow iła  się 
nad  ty m  zaga d n ie n ie m  i pom ogła  
dz iew czę tom  z ro zum ie ć  k o rz y ś c i 
p łyn ą ce  z u p ra w ia n ia  sp o rtu .

C hodzi zw łaszcza o to . aby  d z le w - 
czę ta -ze te m pó w k t d a ły  p ie rw sze  
p rz y k ła d  1 ś ladem  sw ych  k o le g ó w  
d ą ż y ły  do  p o p u la ry z a c ji s p o rtu  
w ś ród  d z ie w czą t n ie zo rg an izow a - 
nych . U ch w a ła  X I I I  P len u m  ZG  
Z M P  w  Jednym  z p u n k tó w  m ó w i: 

„O b o w ią z k ie m  cz łon ka  Z M P  je s t 
podnosić  sw o ją  sp raw ność fiz y c z ­
ną i zdobyw ać odznakę SPO. 
C z ło n ko w ie  Z M P  p o w in n i w s tę ­
pow ać do zrzeszeń sp o rto w y c h  i 
b rać  a k ty w n y  u d z ia ł w  p racach  
s e k c ji k ó ł s p o rto w y c h “ .

M . B IL S K I

PROGRAM  R A D IO W Y
na dzień  8 s tyczn ia  1954 r.

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.05, 15.25.
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55. 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  ■wsi, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 6.50 G im n a s ty k a , 
7.20 M oza ika  m u zyczna , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d y ­
c ja  d la  m ło d z ie ż y  szkó ł p o d ­
s ta w ow ych , „B łę k i tn a  sz ta fe ­
ta “ , 8.20 K o n c e r t m u z y k i p o ­
p u la rn e j, 9.00 D la  k la s  V I I I  — 
s łu c h o w is k o  p t. „W a żn e  w n io ­
s k i“ , 9.40 D la  p rze d szko li — 
za ba w y ry tm ic z n e  p t. „ Z a ­
b a w k i spod c h o m k l“  w  oprać . 
M a r ii  W ie m an . 10 00 P rze rw a , 
11.06 D la  k las  IV  — s łu c h o w i­
sko  p t. ,.Z  ks iążką  w  p rzv ;jaź- 
n t ' \  U.25 M u z y k a  i  a k tu a in o -  
c i, 12.15 „N a  s w o jską  n u tę “  — 
gra  Zespó l Tadeusza K o z ło w ­
sk iego , śp iew a  Z d z is ła w  S k w a ­
ra  — bas% 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
13.00 M u z y k a  p o p u la rn a . 13.30 
K o n c e r t s o lis tó w  — w y k .  A l i ­
na P io tro w s k a  — m ezzosopran, 
A le k s a n d e r Peresada — f le t ,  
13.55 P rze rw a , 15.30 D la  dz iec i 
— a u d y c ja  s łow n o  -  m u zyczna  
Jerzego K i  e r sta p t. „N a d  po­
to c z k ie m “ , 16.10 G ła zu n o w  — 
E leg ia  — w y k o n a  K n u s z e w ic k i

— w io lo n c z e la , 
ro z ry w k o w a  w  
Is tru m e n ta ln c g o

16.20 M u zyka  
w y k .  Zespołu 
pod  d y r .  Je­

rzego  W asiąka , 16.45 S k rz y n k a  
ogó ln a  PR  w  o p ra ć . Tadeusza 
K rz e m ie n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  zaa­
w a n so w a n ych , 17.20 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  G rie ga  — w y k . 
Tadeusz Ż m u d z iń s k i, 17.30 P o l­
sk ie  m e lo d ie  lu d o w e  w  oprać , 
na K a p e lę  L u d o w ą  i  Zespół 
Ś p ie w a czy  R ozgł. W arszaw ­ek: e j PR  pod  d y r . S tan is ław a 
N a w ro ta , 18.03 Na szerokim i 
św ie c ie , 18.15 U tw o ry  s k rz y p ­
cow e  w  w y k . L id i i  K m ito w e j. 
18.30 M u z y k a  taneczna. 19.00 
T e f it r  M łod e g o  S łuchacza, 20.28 
W ia do m o śc i sp ortow e . 20.22 
E rn es t F is c h e r: W iedeńsk ie  m e 
lo d ie , 20.45 „M ia s to  n o w y c h  lu ­
d z i“  — o d c in e k  pow ie śc i J. 
D z ia m o w s k ie j,  21.05 K o n c e rt 
m u z y k i n ie m ie c k ie j w  w y k -  
O rk . F i lh a rm o n ii W a rsza w sk ie j 
p. d H e inza  B o n ga rtza . so lis ta — 
Horst. L ie b re e h t — fo r te p ia n , 
22.00 F e lie to n  (w  p rz e rw ie  k o n ­
c e rtu ), 22.10 V c. k o n c e rtu  
m u z y k i n ie m ie c k ie j.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d ło  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .



Opinia
domaga sią

publiczna Zachodu
obalenia blokady handlowe! 

wzniesionej przez USA
Artykuł dziennika „Izwiestia“

Prasa amerykańska o polityce OSA
w©fb@c Chin Ludowych

MOSKWA. »siennik „Izwiestia“  zamieści! artykuł p t  „O
normalizacji; handlu międzynarodowego“ , w którym czytamy
m. in.:

W ostatnich czasach szeroka 
opinia publiczna krajów zacho­
dnich omawia coraz częściej za­
gadnienie normalizacji handlu 
międzynarodowego. W parla­
mentach, izbach handlowych, 
dziennikach i czasopismach 
wszelkich kierunków politycz­
nych wysuwane są żądania 
przywrócenia normalnych sto­
sunków gospodarczych z pań­
stwami obozu demokratyczne­
go. Pod wpływem nieubłaga­
nych czynników ekonomicz­
nych kruszą się bariery bloka­
dy handlowej, wzniesione nie­
małym wysiłkiem przez mono­
polistów i  dyplomatów ame­
rykańskich.

W miarę zbliżania się kryzy­
su podwyższane są coraz bar­
dziej wysokie taryfy celne, za 
pomocą których monopole USA 
ochraniają swój rynek wewnę­
trzny od konkurencji zagrani­
cznej. Na żądanie monopoli ame­
rykańskich rządowa komisja cel­
na przygotowuje dalsze pod­
wyższenie cel importowych, 
wprowadzenie nowych ograni­
czeń ilościowych, skomplikowa­
nie formalności celnych.

W rezultacie takiej polityki 
rynek amerykański jest nie­

omal zamknięty dla Innych kra­
jów kapitalistycznych, ich eks­
port do USA systematycznie 
spada.

Bez przywrócenia normal­
nych stosunków handlowych z 
obozem demokratycznym wszel­
kie próby rozszerzenia zewnę­
trznych rynków zbytu skazane 
są na fiasko — do takiego wnio­
sku dochodzą kola handlowo- 
przcmyslowe krajów kapitali­
stycznych.

Obecnie gdy mnożą się w go­
spodarce kapitalistycznej obja­
wy kryzysu, przedstawiciele za­
chodnich kól ha ndlowo-przemy- 
slowych domagają się od swych 
rządów odrzucenia dyktatu 
amerykańskiego w dziedzinie 
międzynarodowych stosunków 
ekonomicznych - oraz zniesienia 
dyskryminacji w handlu mię­
dzynarodowym.

W ciągu 1953 roku rozszerzy­
ła się znacznie sfera kontaktów 
ekonomicznych Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. Związek Radziecki za­
warł układy handlowe i płatni­
cze z Francją, Włochami, India­
mi. Argentyną, Finlandią, Da­
nią. Norwegią, Szwecją, Islan­

dią, Grecją, Iranem, Afganista­
nem, Egiptem. Chińska Repu­
blika Ludowa zawarła umowy 
handlowe z Cejlonem i Indone­
zją oraz nawiązała kontakt z 
firmami angielskimi, francus­
kimi, włoskimi, japońskimi, 
belgijskimi, hinduskimi, paki­
stańskimi, egipskimi, burmań- 
skimi i australijskimi. Czecho­
słowacja ma obecnie umowy 
handlowe z Anglią, Włochami, 
Austrią, Islandią, Indonezją, 
Brazylią, Argentyną; Węgry — 
z Argentyną, Francją, Szwajca­
rią, Grecją, Austrią.

Dyskryminacyjne poczynania 
monopoli amerykańskich dopro­
wadziły do tego, że w ostatnich 
latach import krajów zachod­
nio - europejskich z Europy 
wschodniej wynosił nie więcej 
niż 25 proc. przedwojennego.

Zagraniczna prasa burżuazyj- 
na nic może nie przyznać, że do­
stawy towarów z ZSRR 1 kra­
jów demokracji ludowej nie 
dławią przemysłu krajowego, 
lecz przeciwnie zaspokajają je­
go potrzeby, nie wypierają to­
warów krajowych, lecz poma­
gają do ich wytwarzania. Na 
tym właśnie polega jakościowa 
różnica między eksportem ze 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej a ekspor­
tem amerykańskim.

NOWY JORK. Ostatnio na ła­
mach niektórych dzienników 
amerykańskich pojawiły się ar­
tykuły omawiające sprawę re­
w izji polityki USA wobec Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Tak 
np. waszyngtoński korespon­
dent „New York Herald Tribu- 
ne" Roscoe Drummond w nu­
merze z 4 bm. podkreśla, że 
zdaniem wielu wysoko posta­
wionych przedstawicieli Depar­
tamentu Stanu, „być może nie­
daleki jest dzień, kiedy Stany 
Zjednoczone dojdą do wniosku, 
iż pożądane jest uznanie Chin 
komunistycznych i wyrażenie 
zgody na przyjęcie ich do ONZ. 
Nie powzięli oni jeszcze .{Jecy- 
zji, że Stany Zjednoczone _ po­
winny uznać Chiny komunisty­
czne, ale doszli do wniosku, że 
byłoby rzeczą zdecydowanie 
nierozsądną w ten sposób ura­
biać opinię publiczną przeciw­
ko uznaniu czerwonych Chin i 
przyjęciu ich do ONZ, by nie

można było dostosować się do 
nowych okoliczności".

Komentator dziennika wa­
szyngtońskiego „Star“ Lowell 
Mellett stwierdza, iż „autory­
tatywni członkowie“ rządu Ei­
senhowera „w  oficjalnych prze­
mówieniach i w rozmowach 
prywatnych otwarcie mówią“ o 
korzyściach z nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych z Chi­
nami i dopuszczenia ich do 
ONZ.

Według doniesień korespon­
denta agencji UP, główny 
przedstawiciel amerykański w 
Panmundżonie Arthur Dean 
wezwał rząd do zrewidowania 
polityki wobec Chin. Zdaniem 
Deana, ci. którzy wiążą jakieś 
nadzieje z Czang Kai-szekiem, 
patrzą na sytuację przez różo­
we okulary. „W naszym praw­
dziwym, dobrze zrozumianym 
interesie — oświadczy! Dean 
— powinniśmy wypróbować in­
ną parę okularów“ .

Oświcdcsenie dwóch sbieęgtych 
lotników Czang SCcsi-szeka

PEKIN. Jak donosi agencja 
Nowych Chin, dwóch lotników 
band” Czang Kai-szeka —■ Tao 
Kai-fu, słuchacz oficerskiej A- 
kademii Lotniczej oraz Chin 
Pao-tsun, radiotechnik lotnicze­
go punktu obserwacyjnego u- 
ciekło w  dniu 18 grudnia z Tai- 
wanu dp prowincji Fukien w 
Chinach' Ludowych na samolo­
cie szkolnym „AT-6‘\

Po przybyciu na kontynent 
złożyli oni oświadczenie demas­
kujące agresywne plany USA 
i k lik i Czang Kai-szeka wobec 
Chin Ludowych.

Taiwan — oświadczyli lotni­
cy _  stał się dziś kolonią impe­
rializmu amerykańskiego i od­
skocznią dla planowej agresji 
przeciwko Chinom i Azji.

dnie wyzyskiwana przez klikę 
Czang Kai-szeka, cierpi strasz­
liwą nędzę. V7 obawie przed 
wzrastającą opozycją mas ludo­
wych, klika Czang Kai-szeka 
ima się wszelkich środków, a- 
by zdławić ich słuszną walkę. 
Rozciągnęła ona nadzór nad 
wszystkimi organizacjami po­
stępowymi. Za wszelkie wystą­
pienia antyrządowe grozi kara 
więzienia lub nawet śmierci.

Tao Kai-fu i Chin Pao-tsun 
oświadczyli, że często z naraże­
niem życia słuchali audycji roz­
głośni pekińskiej o zwycię­
stwach wojsk ludowych w Ko­
rei i o wielkich planach budo­
wnictwa pokojowego. Zobowią­
zują się oni dzisiaj do jak naj­
wierniejszej służby swojej Oj-

USA gtrałcą 
układ rozejmowy 

id Korei

Znany przemysłowiec amerykański
krytykuje politykę rządu USA

NOWY JORK. W grudniowym numerze czasopisma „Har­
per's Magazine" znany przemysłowiec amerykański Ernest 
Weir zamieszcza artykuł pt.: „Dlaczego nie mielibyśmy roz­
począć rokowań z Rosją?“ Weir występuje ze stanowczym żą­
daniem zrewidowania obecnej polityki zagranicznej Departa­
mentu Stanu.

PEKIN. Korespondent agen­
cji Nowych Chin donosi z Kae- 
songu:

Na posiedzeniu sekretarzy 
wojskowej komisji rozejmowej 
w dniu 5 stycznia, sekretarz 
strony koreańsko - chińskiej 
pułkownik Zu Jon oświadczy'!, 
że w okresie od 21 do 31 grud­
nia 1953 r. samoloty amerykań­
skiego lotnictwa wojskowego 17 
razy wtargnęły do strefy  ̂po­
wietrznej nad okręgami znajdu­
jącymi się pod kontrolą strony 
koreańsko - chińskiej.

Autor podkreśla m. in., te 
ludność ZSRR i innych krajów 
demokratycznych czuje '„głębo­
ki wstręt do wojny“ , że w Eu­
ropie wzmaga się oburzenie z 
powodu polityki tych wpływo­
wych kół USA, które chciałyby 
podjąć „niekończącą się krucja­
tę w celu wykorzenienia komu­
nizmu“ . Szczególną uwagę prze­
mysłowca amerykańskiego
zwraca głębokie pragnienie po­
koju, ożywiające najszersze
warstwy ludności krajów Euro­
py zachodniej.

Nawołując do wszczęcia roko­
wań międzynarodowych, Weir 
krytykuje stanowisko tych 
wpływowych kól amerykan

czas do wniosku, że miliony lu­
dzi w Europie dążą zdecydowa­
nie do pokoju 1 nie wierzą ba­
jeczkom o rzekomej „groźbie"
że strony ZSRR. Stwierdza on 
obecnie, te po opublikowaniu 
tej broszury otrzymał ze wszy­
stkich okolic USA przeszło 3.000 
listów'; Listy te — podkreśla 
Weir — odzwierciedlają wszel­
kie odcienie poglądów politycz­
nych w USA, opinie prawie 
wszystkich warstw ludności 
amerykańskiej, ponieważ ich 
autorami są najrozmaitsi ludzie, 
poczynając od prezesów towa­
rzystw przemysłowych i han­
dlowych, a kończąc na szerego­
wych członkach związków za­
rodowych. Z listów tych wyni-

sklch, które z góry usiłują zde- j j ,■ większość Amerykanów..... . * __„ Z «Air tT i ' L -

Ludność Taiwanu, bezwzglę- iczyżnie — Chinom Ludowym.

Sztandar
MŁODYCH

s m s T

Hokeiści Górnika zwyciężają Dynamo (WRD) 4:3
W  m ię d z y n a ro d o w y m  m eczu 

h o k e jo w y m  ro z e g ra n y m  w S ta li-  
n o g ro d z ie  re p re z e n ta c ja  ZS  G ó r­
n ik  p o ko n a ła  d ru ż y n ę  N U D  D y ­
nam o  W eisswasser 4:3 (2:0, 2:1,
0:2>.

G ó rn ic y  w y s tą p il i  w  sk ład z ie : 
H a m p e l, S k a rż y ń s k i, Fenczek, 
G b u re k , Z a w a d z k i, Poleś, G ans i- 
n iec , W ró b e l I I I  (J o ń czyk ), W ró ­
b e l X, W ró b e l U , H erda .

D y n a m o  W eisswasser w y s tą p iło  
w  Id e n ty c z n y m  s k ła d z ie  ja k  w  
p o n ie d z ia łk o w y m  m eczu p rz e c iw ­
k o  C W K S  w  W arszaw ie .

N a p a s tn ic y  G ó rn ik a  p rz e p ro w a ­
d z a li w ie le  s k ła d n y c h  a k c ji ,  b y l i  
zd e cyd o w a n ie  szybsi i  lep s i te c h ­
n ic z n ie , g ra l i  b a rd zo  n ie s k u ­
teczn ie . S zczegó ln ie  s łabo  dyspo ­
n o w a n y  s trz a ło w o  b y ł  d ru g i a ta k  
g osp o d arzy : b ra c ia  W ró b lo w ie  1 
H e rd a . W  I I I  t e r c j i  h o k e iś c i G ó r­
n ik a  o p a d li z s ił i  le p s i k o n d y ­
c y jn ie  D y n a m o w c y  p rz e ję li  in i ­
c ja ty w ę  s trz e la ją c  d w ie  b ra m k i.

W zespole G ó rn ik a  n a jle p s z y m i 
g racza m i b y l i :  S k a rż y ń s k i, Z a ­
w a d z k i. G a n s in ie c  1 G b u re k . W 
D yn a m o  w y ró ż n i!  się o b o k  b ra m - 

i ka rza  M acka  B lu e n e ! i  S ch i-

14

z w y c ię s tw o  g ó rn ik ó w  b y ło  w  
p e łn i zasłużone i  m o g ło  b yć  zna ­
czn ie  w yższe, g d y b y  d ru ż y n a  go­
sp od a rzy  w y k o rz y s ta ła  p rz y n a j­
m n ie j p o ło w ę  d o g o d nych  o k a z ji 
do s trz e le n ia  b ra m e k . P o la cy  z 
m ie jsca  n a rz u c ili  bardzo  ostre  
te m p o  sp y c h a ją c  p rz e c iw n ik a  do 
d e fe n s y w y . D y n a m o w c y  b ro n i l i  
się p rzez  d w ie  te rc je  ba rdzo  a m ­
b itn ie ,  a ic h  b ra m k a rz  M a ck  b y l 
n a jle p s z y m  graczem  r.a lo d o w is k u .

schew sky
B ra m k i d la  G ó rn ik a  z d o b y li:  w  

14 m in . S k a rż y ń s k i, w  19 m in . 
G b u re k , w  27 m in . P oleś 1 w  36 
m in . Jo ń c z y k .

S trz e lc a m i b ra m e k  d la  D y n a m o  
b y l i :  L a c h m a n  w  27 m in ., B lu e - 
m e l w  4G m in . i  S tu e rm e r w  54 
m in .

M ecz o g lą d a ło  10 tys . w id z ó w . 
S ę d z io w a li: B ru e c k n e r  (N R D ) 1 
W y c is k  (P o lska ).

Amerykanie
Cv:C«j U]K0$afZfĆ
tys. jeńców chińskich

NOWY JORK. Korespondent 
agencji United Press donosi z 
Taipeh (Taiwan), że w  dniu 11 
stycznia przybędzie tam do­
wódca wojsk amerykańskich na 
Dalekim Wschodzie — generał 
Hull, Jak stwierdza korespon­
dent, amerykańscy dowódcy 
wojskowi uważają, że wizyta 
Hulla mieć będzie charakter 
„zwykłej inspekcji“ . W kolach 
dobrze poinformowanych o- 
świadczają jednak, że Hull o- 
mówi z kuomintangowcami 
sprawę przewiezienia z Korei 
14 tysięcy chińskich jeńców wo­
jennych.

Z oświadczenia koresponden­
ta United Press wynika, że 
Stany Zjednoczone zamierzają 
zrealizować swój plan zatrzy­
mania przemocą jeńców wojen­
nych.

preejonować ideę rokowań 
twierdząc, że tak czy owak „nic 
z nich nie wyjdzie". Autor 
przeciwstawia się kategorycznie 
tym tendencyjnym poglądom.

Należy zaznaczyć, że Weir 
już w roku ubiegłym opubliko­
wał broszurę pt. „Notatki o sy­
tuacji międzynarodowej", za­
wierającą wrażenia z podróży 
za granicą. Weir doszedł wów-

riarcicrze polscy przybyli do Moskwy
Do M o s k w y  p rz y b y l i  n a rc ia rz»  , ś liw ie  P ro g ra m  za w o d ó w  p rz e w i 

p o lscy  i  czechos łow accy. W ezm ą 
o n i u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
zaw odach n a rc ia rs k ic h M o-

d u je  b ie g i na dys ta n sach  15, 30 i  
50 k m , s z ta fe ty  4 x  10 k m  o raz  
k o n k u rs  sko ków .

Bronsztojn prowadzi w turnieju szachowym w Anglii
B ro n s z te jn  (ZSR R ) 4,5 p k t.  D ru ­
g ie  m ie jsce  z a jm u je  A le x a n d e r  
(A n g lia )  — 4 p k t. p rzed  T o luszem  
(ZSR R ) i  T e sch n e re m  (N ie m c y

Po sześciu ru n d a c h  m ię d z y n a ro ­
dow ego tu r n ie ju  szachow ego w 
H a s tin g s  (A n g lia ), w  k tó ry m  
u d z ia ł b io rą  m . In . szach iśc i ra ­
dz ieccy , p ro w a d z i a rc y m ls trz zach.). — po 3,5 p k t.

Adenauer 
zam ierza stworzyć 

24 dywizje

nic chce wojny i  dąży do poko­
ju. Zaledwie autorzy 35 listów 
tj. około 1 proc. osób, które za­
reagowały na broszurę Weira, 
nie podzielają jego stanowiska 
w sprawie konieczności prowa­
dzenia polityki pokojowej. Wy­
stąpienie tego znanego przemy­
słowca wywołało wielkie wra­
żenie w amerykańskiej opinii 
publicznej.

BERLIN (PAP). Jak podaje 
agencja ADN, powołując się na 
dziennik zachodnio-niemiecki 
„Westfaelische Rundschau“ ^dys­
kutowane są obecnie między 
Dullesem a - Adenauerem plany 
bezpośredniego wcielenia Nie­
miec zachodnich do agresywne­
go paktu atlantyckiego. Inne 
pismo zachodnio-niemieckie - -  
„Deutsche Woche“ — donosi, że 
plany takie zostały już opraco­
wane przez ministerstwo wojny 
Stanów Zjednoczonych. Przewi­
dują one, że pierwsze sześć dy­
w izji zachodnio-niemieckich zo­
stanie zorganizowane do 30 czer­
wca 1954 roku. Ogólna liczba 
dywizji zachodnio-niemieckich 
ma wynieść 24, a nie 12, jak 
pierwotnie przewidywano.

P

i.
i

\\
\  ■ 
*
*

t

*
ł
i
f
ł
*

LAUREACI STALINOWSKICH NA1

Andrea Andreen
D ZIAŁO się to w  grudniu 1945 roku. 
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Tak niedawno ulicami Paryża przeszła 
wojna, ulice były ciemne, w domach zim­
no — brakowało opału; ludzie byli m i­
zerni i biednie ubrani.

Wówczas to w Paryżu zebrały się ko­
b ie ty  _  delegatki 40 krajów. Opowiadały 
one o nieludzkich cierpieniach ludności,
0 śmierci dzieci i swoich bliskich, o kobie- 
1.oeh, które cicho i skromnie dokonywały 
bohaterskich czynów. Delegatki tego
1 Światowego Kongresu Kobiet przysięgły, 
że oddadzą wszystkie swe siły dla zwy­
ciężenia faszyzmu i że beda bronić praw 
kobiet wszystkich krajów. Przyrzekły 
również walczyć o szczęśliwa przyszłość 
swoich dzieci. Na Kongresie utworzono 
Światową Federację Kobiet Demokratycz­
nych. Jednym z członków Komitetu Wy­
konawczego została Szwedka, doktór me­
dycyny, Andrea Andreen. Kim jest Andrea 
Andreen?

Andrea Andreen urodziła się w Erbil, 
niedużym miasteczku środkowej Szwecji. 
Wiedziona miłością do ludzi została dokto­
rem medycyny i  obecnie jest naczelnym 
lekarzem sztokholmskiego laboratorium 
klinicznego.

Andrea zawsze występowała w obronie 
praw kobiety. Dr Andrea jedna z pierw­
szych wstąpiła w 1931 roku do Lewicowego 
Związku Kobiet Szwedzkich, zrzeszające­
go postępowe organizacje kobiece w 
Szwecji. Lewicowy Związek Kobiet 
Szwedzkich zgłosił swój akces do Świato­
wej Federacji Kobiet Demokratycznych 
zaraz po jej utworzeniu.

Występując na dorocznym zjeździe 
Związku w 1951 roku Andrea Andreen po­
wiedziała: „Wielką zasługą naszego Związ­
ku jest to, że n ik t z jego członków nie 
wiódł spokojnego życia i n ikt nie wstąpił 
do niego dia celów ubocznych. Wszyscy 
możemy o sobie powiedzieć: jestem tu, 
bo nie mogę postąpić inaczej... Wszyscy 
stoimy na tej barykadzie z odsłoniętym 
czołem.

Człowiek, który wie co oznacza wojna 
nigdy nie zaprzestanie walki o pokój, po­
kój, który jest nadzieją całej ludzkości“ .

W roku ubiegłym dr Andreen była człon­
kiem Międzynarodowej Komisji uczonych 
do badania faktów prowadzenia przez 
Amerykanów wojny bakteriologicznej w
Korei.

Przed odjazdem członkowie Komisji 
spotkali się z kobietami koreańskimi. Do 
teatru mieszczącego się w wielkiej pie­
czarze przyszło ponad 1000 Koreanek. Po­
zdrawiając je Andrea Andreen powiedzia­
ła: „Drogie kobiety koreańskie! My cier­
pimy razem z Wami. Wiem. że Korea wraz 
z jej bogactwem przyrody, starą kulturą 
1 bohaterskim narodem — to wspaniały 
kraj. Przed Koreą — przyszłość wielka 
i szczęśliwa. Osiągnięcie jej zależy i  od ko­
biet. Naszym zadaniem teraz jest mówić 
prawdę o wojnie bakteriologicznej. Jesteś­
my pewni, że nasza działalność pomoże 
usunąć Wasze cierpienia. Matki, żony, 
dziewczęta koreańskie, jesteśmy z Wami"!

Andrea Andreen występowała na licz­
nych zebraniach w Szwecji, Danii, Nor­
wegii, Finlandii. Mówiła o tym co widzia­
ła w Korei i  Chinach, pokazywała fotogra­
fie 1 czytała notatki robione przez ofice­
rów amerykańskich sił zbrojnych, świad­
czące o ludobójczej wojnie prowadzonej 
w  Korei przez wojska amerykańskie.

Dr Andreen wydała książkę, w której mó­
w i o swych wrażeniach ze spotkań z lud­
nością Korei. Książka została wydana 
w  dziesiątkach tysięcy egzemplarzy.

Spełniam obowiązek uczonego — pisała 
autorka — opowiadając światu o osta­
tecznym upodleniu nauki — o wojnie 
bakteriologicznej. Przypadło mi w  udzia­
le trudne zadanie, jakim  jest poka­
zanie moim rodakom — czym jest wojna. 
Nie mogą sobie oni wyobrazić stosów za­

bitych łudzi i zburzonych domów. Nie 
wiedzą, jakie za tym kryją się cierpienia. 
Zrozumieć to może tylko ten. kto to w i­
dział i  przeżył“ .

Głosu Andre! Andreen słuchali wszyscy 
prości ludzie w całej Skandynawii. Jej 
wystąpienia mobilizowały do wzmożenia 
walki w  obronie pokoju.

W roku 1950 Andrea Andreen wyjechała 
z delegacją kobiet szwedzkich do ZSRR. 
Tam odwiedzała szpitale, szkoły, pałace 
pionierów, instytuty naukowe, teatry. Za­
poznała się z życiem radzieckich ludzi. 
W czasie tej wizyty przemawiała w  mo­
skiewskim radio. „Kiedy widziałam te 
piękne i  harmonijnie zbudowane dzieci, 
młodzież pracującą, która po pracy mo­
gła na specjalnych kursach zdobywać 
wyższe wykształcenie, zajmować się spor­
tem i malarstwem, przekonałam się, że 
człowiek w  ZSRR jest najważniejszy.
I dlatego w Związku Radzieckim wszyscy 
z całego serca pragną pokoju".

Dr Andrea Andreen oddała wszystkie 
Siły w obronie pokoju. Była ona uczestni­
kiem wielu konferencji i zjazdów. W roku 
1949 była delegatem na I Światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju w Paryżu. Następ­
nie reprezentowała Szwecje na XI Świa­
towym Kongresie Obrońców Pokoju, któ­
ry miał . odbyć się w Sheffield w  Anglii. 
Dr Andreen była jedną z tych delegatów 
na Kongres, których władze angielskie 
usunęły poza granice kraju. W tym sa­
mym roku Andreen brała udział w pracy 
Światowej Rady Pokoju w Budapeszcie.

Dowiedziawszy sie, że została jej przy­
znana Stalinowska Nagroda Pokoju, dr 
Andrea Andreen udzieliła wywiadu kores­
pondentowi „Ny Dag“ :

„Jestem szczęśliwa, że przyznano nagro­
dę przedstawicielce Szwecji. Uważam, że 
jest to uznanie wkładu Szwecji i  wszyst­
kich narodów północy w akcję łagodzenia 
konfliktów międzynarodowych. Uważam 
przyznanie tej nagrody za odznaczenie 
wszystkich obrońców pokoju w Szwecji. 
Ja sama w ciągu 25 lat stale brałam udział 
w walce przeciwko wojnie. Z każdym ro­
kiem coraz bardziej przekonywałam się, 
że ta walka jest konieczna dla szczęś­
cia naszych dzieci i  caiei ludzkości. Jestem 
przekonana, że wspólna aktywna działal­
ność wszystkich ludzi na święcie »noże za­
pobiec wojnie, może doprowadzić do poro­
zumienia, a tym samym do utrwalenia 
pokoju na świecie“ .

I. GARDIENINA
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Lanki dąży tio utworzenia „armii europejskiej“
Matiz wy cza jsa sesja Zgromadzenia to u e w e g a  we Fiaitcj

Í TV

Fabryka „Elekthermax" w Papa na Węgrzech rozpoczęła 
produkcję kuchenek elektrycznych. W roku bieżącym fabry­
ka zwiększy trzykrotnie produkcję w porównaniu z rokiem
ubiegłym. . , ,

Na zdjęciu: przodownik pracy Gyozo Iarkas i jego brygada 
Osiego ona przeciętnie 170 prc/c. normy.

Foto — CAFprzy pracy.

g  A N E U R IN  S E V A N  p rz y w ó d c a  
lew e g o  s k rz y d ła  p a r t i i  la b o u iz y -  
S ta w sk ie j p rz e m a w ia ją c  przez ra d io  
w y p o w ie d z ia ł się  za u d z ia łe m  C h iń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j w  ro k o ­
w a n ia ch  w ie lk ic h  m o ca rs tw .

BR R Z E C Z N IK  R Z Ą D U  S Y J A M ­
S K IE G O  K h a rb  K u n c h o rn  o ś w ia d ­
cz y ł w  z w ią z k u  z p ró b a m i m o n ­
to w a n ia  „p a k tu  P a c y f ik u “  p o d e j­
m o w a n y m i p rzez  L i S yn  M ana  i 
Czang K a i-sze ka , że S y ja m  n ie  w e ­
źm ie  u d z ia łu  w  ty m  p akc ie .

m  W Y D O B Y C IE  W Ę G L A  W A N ­
G L II  S P A D Ł O  w  1953 ro k u  w  po­
ró w n a n iu  z ro k ie m  1952 o 1,287.200 
to n  ł,(f

30 F R O C E N T  R O B O T N IK Ó W  
B U D O W L A N Y C H  Z A G Ł Ę B IA  R U- 
H i lY  z w o ln io n o  7. p ra c y . w  d n iu  4 
s tyczn ia  br. W  Recklinghausen p o ­
zb a w io n y c h  zosta ło  p ra c y  1.131 ro ­
b o tn ik ó w . . T a k  w y g lą d a ł o s ła w io n y  
w z ro s t s to p y  ż y c io w e j w  N iem czech 
zachoćm en.

V . ’ . W . S V .

M o d liń s k ie  k lęsk i ko lon iza torów

PARYŻ. W środę wieczorem 
otwarta została nadzwyczajna 
sesja Zgromadzenia Narodowe­
go. Premier Lanłel złożył de­
klarację rządową. Oświadczył 
on, że rząd domagał się zwoła­
nia tej sesji po to, aby „Zgro­
madzenie Narodowe mogło wy­
słuchać deklaracji o polityce 
rządu i jasno wypowiedzieć swe 
zdanie“ .

Pierwsza część deklaracji Ła­
nięta poświęcona była zagadnie­
niom polityki rządu w dziedzi­
nie gospodarczej i społecznej w 
ciągu ub. 6 miesięcy. Następnie 
Laniel przeszedł do spraw plac 
i zatrudnienia, sity nabywczej 
franka i cen, jak również do o- 
gólnych zagadnień sytuacji eko­
nomicznej kraju. Wskazał on 
m. irc. że ostatnio Francja 
gwałtownie zredukowała im­
port takich produktów rolnych 
jak masło.

Poruszając zagadnienie poli­
tyki zagranicznej, Laniel o- 
świadczył: „Sprawa ta była nie­
dawno tak obszernie omawiana

wać tu do problemów, które 
dyskutowane były z tej trybu­
ny w przeddzień konferencji na 
Bermudach“ . Mówca nalegał 
jednak znów na ratyfikację u- 
kładu paryskiego przewidujące­
go utworzenie tzw. „armii euro­
pejskiej“ . Oznajmił on, że w 
kilka tygodni po konferencji 
berlińskiej parlament francuski 
będzie musiał powziąć w tej 
sprawie „ostateczną decyzję“ .

kwadrato-W EDLUG jednego z wyż- j tysięcy kilometrów
szych oficerów dowództwa | wych i zamieszkałej przez 400

francuskiego korpusu ekspedy- j tysięcy ludności, 
cyjnego w Hanoi, .„bałagan jest | jednocześnie. • jak zgodnie 
najlepszym określeniem tego. j p0CikreśUiy nawet zachodnie a- 
co dzieje się obecnie w Indo- gencj e , dzienniki, ofensywa ta
chinach“ .

Co prawda, okupanci francu-

Lao, w znacznej części już wy­
zwolonym, Francuzi czując jak 
coraz bardziej zacieśnia się wo­
kół nich pętla wojsk wyzwoleń­
czych, przygotowują się do o- 
brony stolicy tego kraju, Pnom 
Penh. oraz siedziby marionetko-

pos ada olbrzymie znaczenie stra i weg0 rządu Vientiane. W Po-
tegiczne. Przecięła ona w naj-

scy nigdy się w Indochinach | Wę2S.2ym miejscu Patet Lao, a
szczególnie mocno nie czuli, ale poniewć ż graniczący z nim Wiet-
tak wielkiego zamieszania, jak to ,; nam grudkowy już od dawna jest 
które zapanowało po zwycię- ; WyZWOiony. w rezultacie znajdu 
skiej ofensywie wojsk ludowo- 1 
wyzwoleńczych w Patet Lao,
jeszcze dotąd nie notowano.

Ofensywa wojsk ludowo-wy- j 
zwoleńczych Patet Lao wvru- j 
szyła w dniu 22 grudnia ub r 
w kierunku dwu największych , 
punktów oporu francuskiego i 
korpusu ekspedycyjnego w Srod- i 
kowym Patet Lao — Nhom Ma- j

jące się w Północnym Patet Lao 
t vv części Północnego Wietna­
mu wojska francuskie zostały 
całkowicie pozbawione lądowego 
połączenia ze swymi bazami na 
południu, a przede wszystkim z 
największą bazą francuską w In­
dochinach, Saigonem.

rat i Naphao. Obie miejscowo- | OFENSYWA w 
i

Środkowym
ści zostałv wyzwolone w pierw- j v '  Patet Lao, która 
szym ataku i wojska francuskie francuskim okupantom straty w 
poszły w rozsypkę. W ciągu czte- j wysokości "2.21)0 żołnierzy zabi-
rech 'zaledwie dni wojska ludo- j tych, rannych i wziętych do nie- 
Vowyzwoleńcze przeszły sto | woli, nie jest jakąś odosobnioną 
kilkadziesiąt kilometrów, docie-.
rając do granicy pomiędzy Pa­
tet Lao a Syjamem (Tailand) i 
wyzwalając miasto Thakhek nad 
rzeką Mekofig. W czasie zwycię­
skiej ofensywy wyzwolono sze­
reg miejscowości, jak Nahom 
Marat, Mahasay, Naphao i in­
ne, przepędzając okupanta z czę­
ści kraju, obejmującej ponad 40

akcją. Wraz z zakończeniem po­
ry deszczowej 'koniec wrze­
śnia), wzmogła się w całych In­
dochinach walka narodowo-wy- 
zwoleńćza. W chwili obecnej sy­
tuacja jest niepomyślna dla 
francuskich wojsk okupacyj­
nych nie tylko w Środkowym 
Patet Lao. Oto krótki przegląd 
sytuacji. W Północnym Patet

ludniowym Patet Lao, a więc 
na tyłach wojsk francuskich, 
które wycofały się ze środkowej 
części kraju po ostatniej ofensy­
wie wojsk ludowo-wyzwoleń 
czych, dowództwo francuskie no­
tuje „infiltracje nieprzyjaciela“ . 
Pod tą tajemniczą nazwą kryje 
się wzmożona działalność party­
zantów, którzy niejednokrotnie 
wyzwalają wielkie połacie kra­
ju, przepędzając stamtąd narzu­
cone przez okupantów władze.

W Północnym Wietnamie, wo­
kół największej bazy wojsk fran 
cuskich w tej części kraju, Ha­
noi, kolonizatorzy kontrolują j e- 
s z c z e jedynie kilka więk­
szych miast. Jak pisała niedaw­
no francuska agencja AFP, „mie­
szkańcy Hanoi prawie co noc 
słyszą huk dział, broniących po­
sterunków francuskich“  wokół 
miasta przed wojskami wiet­
namskimi. I nie należy bynaj­
mniej do rzadkości, że fortyfika­
cje znajdujące się w odległości 
zaledwie kilkunastu kilometrów 
od Hanoi są zdobywane przez

wojska demokratyczne, które po 
wzięciu załogi do niewoli i 
zniszczeniu umocnień, wycofują 
się następnie, znikając bez śla­
du w okolicznych wsiach czy 
lasach.

Na zachód od Hanoi, w Dien 
Bień Phu, wojska demokratycz­
ne otoczyły poważne siły fran­
cuskie, które w ten sposób są w 
praktyce wyłączone z walki. L i­
nia kolejowa pomiędzy Hanoi a 
Haiphong, drugim co do wielko­
ści miastem w Północnym Wiet­
namie, jest dla Francuzów pra­
wie nieużyteczna, ponieważ 
transporty wojskowe coraz to 
są wysadzane w powietrze, mo­
sty zrywane, a tory niszczone.

W Wietnamie Południowym 
(Wietnam Środkowy, jak już 
wspominaliśmy, jest wyzwolony) 
jedynie najbliższe okolice Saigo- 
nu są jako tako bezpieczne dla 
francuskich kolonizatorów, choć 
i tutaj, podobnie jak i w Hanoi, 
nie należy do rzadkości, że pa­
trole wysłane z miasta dla strze­
żenia szos, nagle „znikają“ bez 
śladu, niszczone przez partyzan­
tów i regularne oddziały wiet­
namskiej armii demokratycz­
nej.

ki . narodowo - wyzwoleńczej 
Szczególnie silna jest działalność 
partyzantów kambodżyjskich we 
wschodniej części kraju, gdzie 
zostały przez nich wyzwolone 
znaczne połacie kraju, a władze 
kolonizatorów francuskich i :ch 
marionetek przepędzone.

J A K  wynika z ostatnich do-
niesień, również w Kambod­

ży, trzecim państwie indochiń- 
skim, rozszerzył się płomień wal-

W tej sytuacji, dowództwo 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego w Indochinach, j:4? to 
się mówi, „nie wie za co się zła­
pać“ , bo wszędzie dostaje w skó­
rę. Ludność wszystkich trzech 
państw indochińskich odnosi się 
do swych okupantów zdecydo­
wanie wrogo, wspomaga nato­
miast zc wszystkich sił wojska 
wyzwoleńcze i partyzantów. W 
tej sytuacji oddziały wyzwoleń­
cze zawsze posiadają wiadomo­
ści co do ruchów i sity wojsk 
ekspedycyjnych, zawsze są za­
opatrzone w żywność, podczas 
gdy oddziały okupantów nigdy 
nie wiedzą, z której strony mo­
że na nie spaść niespodziewany 
cios, a ich ruchy są utrudnione, 
ponieważ muszą ciągnąć za so­
bą żywność i zaopatrzenie.

Siedem lat wojny, która ko­
sztowała Francję olbrzymie 
sumy i dziesiątki tysięcy 
zabitych, nie przyniosło spo­
dziewanego zwycięstwa koloni­

zatorom francuskim i ich ame­
rykańskim protektorom, którzy 
mają nadzieję, że francuskimi 
rękami uda się sprawować wła­
dzę w Indochinach. Siedem lat 
wojny, która narodom Indochin 
przyniosła krew i cierpienia,
ale również i wspaniale zwycię- | 
stwa, a Francji ruinę gospodar­
czą i jeszcze większe podporząd­
kowanie amerykańskiemu impe­
rializmowi, spowodowało, że w 
coraz szerszych kolach społeczeń­
stwa francuskiego zaczyna do­
chodzić do głosu żądanie zakoń­
czenia tej niesprawiedliwej 
„brudnej“ wojny. Prezydent
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej, Ho Szi Min, niejed­
nokrotnie wysuwał konkretne 
propozycje rozpoczęcia rozmów 
w sprawie pokojowego rozwią­
zania problemu wietnamskiego. 
Propozycje te były zawsze od­
rzucane, lub przemilczane przez 
kolejne reakcyjne rządy Fran­
cji. Obecnie jednak w obliczu 
coraz dotkliwszych klęsk, a z 
drugiej strony wzmożonego na- 

j cisku społeczeństwa francuskie­
go, władcom Francji coraz trud­
niej będzie wykręcać się od 
podjęcia rokowań, celem zakoń­
czenia „brudnej wojny“ w In­
dochinach.

Laniel zadeklarował „stanow­
czą chęć niepomłjania ani jed­
nej okazji w stosunkach wza­
jemnych z Rosją dla polepsze­
nia sytuacji międzynarodowej“ .

Na zakończenie Laniel mówi!
0 konieczności kontynuowania 
polityki prowadzonej przez rząd
1 domagał się odroczenia dys­
kusji nad interpelacjami posel­
skimi w sprawie ogólnej poli­
tyki rządu.

Większością głosów Zgroma­
dzenie postanowiło odroczyć dy­
skusję nad wspomnianymi in­
terpelacjami. Na tym sesja nad-

że nie mam zamiaru nawiązy- ' zwyczajna została zamknięta.

Wyrok na fruaą szp egéw w HBO

R. RAYZACHER

BERLIN. Jak podaje agencja 
ADN, sąd w Lipsku wydał wy­
ro!; w procesie szpiegów i sabo- 
tażystów, którzy działał! na te-, 
renie kombinatu im. Otto Gro- 
tewohla. Sąd skazał Gerharda 
Vogla, byłego kontrolera kom­
binatu, na 13 lat więzienia, 
Otto Gottwalda, b. kierowcę sa­
mochodowego, na 10 lal więzie­
nia, Georga Schneidera na 8 
lat więzienia draż Irmę Rein­
hold na 4 lata więzienia. Ska­
zani, w porozumieniu z- agen- 

/

tnmi i organizacjami szpiegow­
skimi z Berlina zachodniego, 
uprawiali od sierpnia 1951 ro­
ku systematyczny sabotaż na 
terenie kombinatu, szerzyli pro­
pagandę wojenną i usiłowali 
nakłonić robotników do wystą­
pień przeciwko rządowi Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Na polecenie zachod­
nio-berlińskiej centrali szpie­
gowskiej chcieli oni wysadzić 
w powietrze most wiodący, do 
kombinatu.
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